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Przegląd polityczny.
Lwów 5 grudnia.

Jeden z naszych wybitniejszych polityków i 
publicystów wyraził wczoraj, w prywatnej rozmo
wie, myśl, która, n&szem zdaniem, trafia w samą 
rdzeń dziBiejBzej sytuacyi europejskiej. Z chaosu 
codziennych a różnorodnych wypadków, w których 
ginie z przed oczu nić przewodnia dziejów, wy
dobył on to, co było treścią mocarstwowych za
biegów od berlińskiego kongresu do niniejszej 
chwili, a z czego jak  z p ła tka  rozwija się widok 
na wypadki przyszłe.

Trzynaście lat, to je s t od kongresu berliń
skiego, toczyła się między mocarstwami wojna fi
nansowa. Każde stawiało coraz wyższe pretensye 
do rynku pieniężnego i coraz większe zabierało 
z niego kwoty na uzbrojenia. A równocześnie k a 
żde za pomocą odpowiednich rozporządzi ń cło- 
wych usiłowało osłabić ekonomicznie swego prze
ciwnika. Tak trw ało la t trzynaście, aż wreszcie 
w tej walce o pieniądze padła Rosya prawie tru 
pem. O statnia pożyczka jej w Paryżu, pumimo 
finty Wy8znegradzkiego, który sam  przez swoich 
ajentów subskrybował się na tę  pożyczkę, i pomi
mo nawoływań prasy francuskiej, zrobiła fiasko. 
Rosya została więc pokonana w wojnie finanso
wej. Być może, że ta  jej przegrana nie n astąp i
łaby tak  prędko, gdyby me tegoroczny głód.
Z tem wszystkiem ten głód nietylko przyśpieszył 
klęskę Rosyi, ale i znaczenie tej klęski utrwalił. 
Albowiem w tym roku niedobór w podatkach bę
dzie ogromny, a w przyszłym roku jeszcze wię
kszy, bo i pola me będą zasiane i inwentarz cały 
zjedzony. W ięc Roiya stanowczo nie będzie mo
gła  dalej prowadzić walki finansowej z m ocar
stwami europejBkiemi i dotrzymywać im kroku 
w coraz większych uzbrojeniach. A tymczasem 
przecież mocarstwa czekać na nią me będą. Fran- 
cya będzie się uzbrajała, więc Niemcy także, więc 
także W łochy i Austrya Cóż tedy pocznie Rosya?

I tu  jeBt właśnie niebezpieczeństwo głodu : 
rosyjskiego. Bo skoro z każdym rokiem pozycya | 
Rosyi będzie gorsza, skoro z każdym rokiem ma : 
ona być coras dalej w tyle, to kto wie, czy nie ; 
powie Bobie, że lepiej przecież szczęścia  spróbo 
wać wtedy, gdy jeszcze jest na równi z tym i, któ
rych uważa za swych wrogów.

Będzie to rozumowanie podyktowane rozpa
czą, ale czyż dzieje nie dają nam mnÓBtwa przy
kładów tego, jak wielką rolę odgrywała rozpacz 
w polityce? Dla dowodu dość się cofnąć do rokn 
1870, kiedy to rozpacz zaprowadziła Napoleona 
111 pod Sedan.

W czorajszy telegram  doniósł o przeniesieniu 
warszawskiego prawosławnego „irchijepiskopa* Le- 
oncyuBza na m etropolitalną stolicę w Moskwie, 
skąd m etropolitę Joanm kiego przeniesiono do K i
jowa, gdzie stolica zawakowała w skutek śmierci 
Platona. Ta druga nominacya ma polityczne zna
czenie, o czem też wipomina carski ukaz, poleca
jąc Joannikiemu energiczne tępienie sekty sztun- 
dyBtów.

Ta sekta, zbliżona do protestantyzm u, po
w stała głównie w okręgu kijowukim pod wpływem 
niemieckich koloniBtów. Jako  moralniejsza od p ra
wosławia, bo zakazuje używania napojów alkoho- 
licznycb, zaleca kształcenie się i stawia hierarchię 
kościelną w n iezsM ności od władzy adm inistra- 
c jjno  policyjnej, jest ta  sekta wyjątkowo niebez
pieczna dla rządu i była przezeń od początku 
ścigana nierównie srożej, niż wszystkie inne sekty. 
Gdy ona się pojawiła, wnet Platona przeniesiono 
do Kijowa z Wilna, gdzie on zdobył sobie sławę 
nadzwyczaj gorliwego prześladowcy katolików. P la
ton ostro s:ę wziął do sztundyBtów, ale skutek 
był teo, że sekta jeszcze bardziej się rozwinęła. 
P arę  la t tem u, na synodzie zwołanym przez Po- 
biedonoscewa do Moskwy dla obmyślenia środ
ków przeciw wszystkim sektom, P ’ston postawił 
Wniosek wypędzenia z Rosyi sztundystów Wnio- 
Bek ten upadł, ale za nim gorliwie przemawiał

Joannikij, znany zresztą z niezmiernego fana- j 
tyzmu. Teraźniejsze jego zamianowanie m etropo- j 
litą  kijowskim oznacza tedy, że postanowiono j 
jeszcze srożej postępować ze sztundystam i. Gorli- | 
wość jego będzie jeszcze zdwojona przez carski 
ukaz, podnoszący wyiaźnie, że musi sztundę wy
tępić.

Rozpocznie się tedy prześladowanie religijne 
już ludzi rosyjskich — powstanie nowa rana ua 
ciele caratu.

Włosi, pomimo spełnionego faktu narodo
wego zjednoczenia, nie czują widocznie dość we
wnętrznej spoistości, skoro byle najdrobnjejsza 
wzmianka o wewnętrznych ich stosunkach pobu
dza ich do najwyższego stopnia i wywołuje nad
zwyczajne rozdrażnienie.

Świadkiem tego jest włoska izba posehka 
od dwóch dni z powodu depeszy nadesłanej z 
W iednia do Rzymu, a donoszącej, że członek 
austro - węgierskich delegacyj, poaeł Zallinger, 
„pozwolił" sobie zapytać br. Kalnoky'ego o bie
żący stan Bprawy papiezkiej.

N ie pytauo zgoła w jakiej to odbyło się 
formie, nie pomyślano nawet, że sp-awa głowy 
Kościoła powszechnego je s t z natury rzeczy 
międzynarodową i wszędzie publicznie dyskuto
waną być może; nie sprawdzono — ażali treść 
depeszy zgodną je s t z autentycznym tekstem  py
tania i odpowiedzi, ale wybuchnięto z kopyta 
straszliwym oburzeniem i czupryny kurzyć się 
poczęły.

Poseł Bovio wnet postawił interpelacyę do 
gabinetu, którego członek, p- Nicotera, ze zgoła 
niedyplom atyczną i n iem in is te^a ln ą  wehemencyą 
rzucił się na swego austryackiego kolegę, zapo
minając, że to ścisły sprzym ierzeniec.

Czy izba włoska m iała  racyę, oburzając Bię 
na poruszenie sprawy papiezkiej w wiedeńskich 
delegacjach?

Nie! Jak  już bowiem powiedzieliśmy, Sprawa 
głowy Kościoła powszechnego je s t ipraw ą mię
dzynarodową, wssystki* katolickie społeczeństw a 
i sum ienia zajmującą, a każdy prywatny czło
wiek, poseł, pnbhcysta i t. p. pom azać ją  i dy
skutować o niej może bez urażania czyjejkolwiek 
draźliwości.

Poseł Zallinger był zatem w zupełnym po
rządku, stawiając swoje pytani* i na zarzn t mię- 
szania się w cudze sprawy narazić się n ie  mógł

Nietaktownem jest tedy zachowanie się izby 
włoskiej i niepolitycznem bardzo, bo w pierw
szym rzędzie zdradza, jak  dalece rządząca w 
parlam encie włoskim klika m asońska obawia się 
dotknięcia sprawy papiezkiej, będącej dla niej 
tem, czem sprawa polska dla Rosyi. Ale zabiegi 
masonów, aby ubić Bprawe papiezką, tek «amo 
nie wskórają nic zgoła, jak  nie wskórają zabiegi 
Rosyi, aby wymazać z Europy sprawę piU ką.

Z Kopenhagi donoszą do niemieckich dzien
ników, że król duński, będąc, w powrocie z Kry
mu, w Berlinie, zaprosił cesarza W ilhelma II  na 
swe złote wesele, które odbędzie się w Kopenha
dze 26 m aja roku przyszłego. Cesarz zaproszenie 
przyjął, Na to wesele przybędzie także królowa 
angielska i oczywiście carska para.

Socyalislj czny dziennik B resluuer Yolkswacht 
donosi, że na pruskim  Szlązku wykryto jakiś 
tajny terrorystyczny związek i wdrożono śledztwo.

Piszą nam z W i e d n i a :
Wiadomość, podana przez berlińską Tost o 

nowej translokacyi wojsk rosyjskich, jest zupełnie 
prawdziwą. W zdłuż grimic rosyjsko-niem ieckich  
rozlokowano nowe dwie dywizye kawaleryi z po
wodu jakoby trudności wyżywienia z głębi Rosyi. 
Nadto pomnożono straż graniczną; dawniej było 
na 1 kdom etr 7— 8 strażników, obecnie je s t ich 
14- 16, a są om zupełnie uzbrojeni i zostali, jak  
wiadomo, wciągnięci do etatu  stałej armii...

Prostuję pomyłkę podaną w jednym tele
gramie z Sofii: aresztowano tam Lelfonti. k a n 
c l e r z a ,  nie korespondenta, dyplomatycznego aje :- 
cyi francuskiej, podczas gdy był wydany rozkaz 
aresztowania Chadourna korespondenta ajencyi 
Havasa i Tim esa. Schronił on się pod opiekę 
ajencyi francuskiej i po tygodniu rozkaz w jdale- 
nia został cofnięty.

Tolitische Correspondenz zapewuia w k o re 
spondencji z Rzymu, że W atykan otrzym ał w osta t
nim czasie od rządu francuskiego zapewnienie, że 
rząd ten chce prowadzić dalej politykę pojednania 
z Kościołem, ażeby ludność katolicka mogła zu
pełnie się pogodzić z republiką. W skutek  tego 
W atykan chce uważać proces arcybiskupa z Aix 
jako wypadek odosobniony » nie pochwala anti- 
rządowej cgitacyi monarchistów.

Ambasada brazylijska zawiadomiła hr. Kal- 
nokyego, że uchwalona przez kongres pensya 120 
contos w złocie dla cesarza Dom Pedro została 
jeszcze przez Fonsekę zatwierdzoną i będzie stale 
wypłacana.
ust u

Kronika paryzka.
Paryż 1 grudnia.

(Z. W.) Ubyła nam postać jedna, znana i łu
biana powszechniu w Paryżu. Ambasador angiel
ski Robert Edw ard Bulwer, lord Lytton, um arł 
nagle we środę. W czoraj powieziono zwłoki jego 
do mglistej Anglii, a spory zastąp osób z wyższych 
sfer paryskich pojechał odprowadzić je aż do 
grobu Lubiano bowiem tutaj Lyttona nic dla 
tego, iż był am basadorem  Anglii, lecz dla tego, 
iż od młodości swej był wielkim zwolennikiem 
Francuzów i ubóstwiał ich literaturę . Syn sław ne
go rom ansopisarza angielskiego i sam pisarz nie
pośledni grom adził około siebie cały literacki 
świat Paryża; w pałacu jego odbywały się sławne 
rauty i pogadanki naukowe, najprzyjem niejsze ze 
wszystkich recepcyj dyplomatycznych, bo doda
wały im uroku trzy hoże córki am basadora, panny 
nadzwyczaj wykształcone i niezrównanego humoru. 
A trzeba wiedzieć, że także sam am basador nic 
m iał w sobie nic z owej sztywności angielskiej, 
był zawsze wesół, zawsze uśmiechnięty, zawsze 
dowcipny. Dla Francuzów m iał on jednę specyal- 
ną wartość, był bowiem podobny jak  dwie krople 
wody do króla francuskiego Henryka IV, tak  jak 
go widzimy na starych portretach. Dla tego też 
lubili go Paryżanie jeszcze więcej. W szystko to 
składało  się na to, iż am basada angielska była 
od roku 1885, w którym k rowuictwo jej objął 
Lytton, najprzyjcmniejszem nrejscem  żebrań towa 
rzyskich wielkiego świata paryzkiego. Pod tym 
względem w latach poprzedmch am basada ta  nic 
cieszyła się dobrą reputacyą. Do roku 1885 był 
bowiem ambasadorem angielskim lord Lyons, 
stary kawaler i nieznośny m izantrop. Na obo
wiązkowe recepcye, k tóre dawał dwa razy do roku, 
przychodził tylko ten, kto muBinł i uciekał jak  
najrychlej.

M arzeniem zm arłi g > L ttnna było zawsze 
mieszkać w PAryźu. K ilkadziesiąt la t jednak m u
siał czekać na to, bo zanim przyszedł do stolicy 
nadsekwańakiej m usiał oblecieć niemal świat cały: 
był posłem w W aszyngtonie, w Madrycie, w Flo- 
rencyi, w Kairze i wicekrólem Indy i. Sławnym 
był swego czasu telegram  jego, który z nad brze 
gów Gangesu posłał paryskiemu literackiem u klu
bowi, tak zwanemu „Klubowi iSpartanów*, do któ
rego od młodości swej należał. Telegram ten 
opiewał: „Do paua Arsena IIouusayeA (prezesa 
klubu) w Paryżu Z wysokości słonia, ja, król 
słoni indyjskich, zasełam wam serdeczne pozdro
wienie. Obym mógł kiedy powrócić do mego ko
chanego Paryża i znaleść tam swych dawnych 
przyjaciół*. W rok niespełna spełniło się to ż y 
czenie lorda Lyttona i sześć la t używał szczęścia 
w swem u^b ioncin  mieście. Jedno dziwactwo 
m iał zmarły, to jest. że n ie . cierpiał kwiatów. 
W całym domu jego nie znalazłeś ani jednego wa- 
zonka, pomimo, że córki przepadały za kwiatami.

W testam encie swym położył nawet warunek, aby 
pokoju, w którym zwłoki jego spoczywać będą 
nie przystrojono żadnym wieńcem, żadną roślinką 
Oczywiście uszanowano tę  jego ostatnią wolę. — 
Jako powieściopisarz zasłynął zmarły szczególnie 
dwoma dziełam i, z których jedno nosi ty tu ł 
„Powrót hrabiego* a drugie „Dusza stracona*. 
Nadto wydał także „Bajki lnyczn?,* znamionujące 
umysł tkliwy i serce szlachetne.

Pogrzeb tego am basadora - poety był w spa
niały. Brygada piechoty, dwie baterye aityleryi 
i dwa szwadrony konnicy odprowadziły zwłoki na 
dworzec św Łazarza. Powrót orszaku żałobnego 
z dworca do m iasta odb jł się wesoło Piękne ka
rety snuły się jedna za drugą, ludzie wracali 
tłum nie z pogrzebu jakby z widowiska teatralne
go a ta  sama muzyka, k tóra  kilka m .nut przedtem 
żałobne tryle wywodziła, teraz przy dźwiękach 
skocznego m arsza odprowadzała żołnierzy do ko
szar. Idąc razem z tłumem, spostrzegłem przed 
bram ą domu jednego ogłoszenie urzędowe. S taną
łem i czytam, że na pierwszem piętrze tego do
m u , w kancelaryi adwokata H ardń ille ra . odbywa 
się w łaśnie licy tacja  spuścizny literackiej po ce
nionym n egdyś w jsoce pisarzu Husson-Flcury, 
znanym pod nazwiskiem Champtleury.

Bolesne porównanie nasunęło mi się mimo
wolnie. Ten Cham ifleury zarówno jak  lord L yt
ton był poetą, k to  wie nawet czy nie był więk
szym, on także należał niegdyś do klubu Sparta- 
nów, a jednak  um arł w nędzy, zapomniany od 
św iata i dziś w k a n ę d a ry r  adwokackiej sprzedają  
za bagatelkę owoce jego  długoletniej pracy, jego 
myśli i sny, aby bodaj k ilkaset franków biednej 
sierocie pozostałej po nim przysporzyć. W stąpi
łem na pierwsze piętro  do biura pana Hardiville- 
ra  i zastałem  tam może dziesięć osób, przeważnie 
dawnych znajomych i przyjaciół Champfieury’ego. 
Inwentarz spadku obejmuje sześć pozycyj. Rozpo
czyna się licy tacja . Pozycya pierw sza: prawo 
własności do wydanych już dawniej dzieł Champ- 
tleury’ego, obejmujących stodwadzieścia tomów, 
między innemi rzeczy, k tóre niegdyś uchodziły 
za arcydzieła, za zwiastuny nowej epoki w lite 
raturze francuskiej, jak: „Bourgeois de Molin- 
chart*, „Amoureux de Sainte-Pennne* i t p. C e
na wywołania 125 franków. Na podstawie jak ie
go oszacowania duszedł pan adw okat i władza o 
piekuńcza do tej kwoty — nie wiem. Jean  Ber
nard, przyjaciel dawny Champtleury ego, ofiaro 
wał za tę  pozycyę zaraz 1000 franków, któryś 
inny 1100, wreszcie kupił ją  B ernard za 1200.

Każda z uaitępnych pięciu pozycyj oszaco
wana była na 20 franków. Cztery z tych pozycyj, 
obejmujące rozm aite nowele, artykuły  i powiastki 
w manuskrypcie, nabył niejaki Paweł Brenot, g o r
liwy zbieracz autografów za 81 franków, p ią tą  tj. 
dzieło pośm iertne Champfleury ego pod tytułem  
„Mademoiselle Fi no* kupił niejaki pan Eudel za 
30 franków.

W ten  sposób załatw iono się z spuścizną 
literacką po pisarzu, który n i/gdyś był sławny, 
lecz przed śm iercią już wyszedł z mody.

Opuściłem biuro adwokata, rozpam iętując, o 
ile lepiej byłby zrobił ChainpDury, gdyby za 
m iast romansów i nowel, pozostawił spadkobiercy 
swemu w spuściżnic sporo mebli i bodaj dwa 
złote zegaiki.

W najbliższej kawiarni, do której wstąpiłem, 
odeszła mi ju t  całkiem  melancholia. Natrafiłem 
tam na dysputę wojskową. K ilkunastu oficerów 
rozprawiało o artykule, iłgł03Zinym przez pana 
Reinacha, redaktora dziennika c7{epublique fran -  
caise w piśmie T e in ie  des d eu x  tnondes. W ar 
tykule tym wytyka pan R einaih , który sam jest 
rezerwowym oficerem, grube wady arm ii francus
kiej, osobliwie jej kawaleryi; zarzuca, iż wszyscy 
jenerałow ie są już za starzy i radzi, aby więcej 
młodości i życia wlać w szeregi — czyli mnemi 
słowy, aby wszystkich, którzy przekroczyli sześć
dziesiątkę, przenieść w stan  spoczynku. Wyn.t- 
szonego pod niebiosa jen era ła  G illitfeta p rz e d 
stawił Reinacb jako człowieka bez żadnych zdoi- 
ności, których mimochodem mówiąc, żadnemu z

dzisiejszych dowodź: ów korpusów nie przyznaje.
0  Galliffecie n. p napisał, że przed tegorocznemi 
manewrami, w których dowodził jedną arm ią, 
wziął sobie url p na dwa tygodnie i z  adj'utan- 
tami 3wemi pojechał na teren  manewrów, tam  u- 
c z jł się. jakie ruchy ma wykonywać i dla tego 
tylko zr ibił podczas manerwrów ową furorę, za 
którą attache rosyj ki Frederichs zdrowie jćgo 
pił, a prezydent C araot order mu przypiął. Z dys
k u sji oficerów w tym przedmiocie odniosłem wra
żen ie , iż młodzi bardzo kontenci są z tego wy
stąpienia paua Reinacha starsi jeduak pałają 
gniewom za takie r iepoczanowunie zasługi i 
wieku

A teraz czas iść do ..ądu.
Dziś zapaść ma wyrok przeciwko „fabiybant- 

ce aniołków* Koustancyi Thomas i jej wipółuska- 
rzonym, o htóycb pisałem  w poprzedniej kronice. 
Przysięgli obradowali siedra godzin, oczywiście 
przy dobrym winku i pasztetach, k tóre przedtem  
do sali narad kazali *obie przynieść, wreszcie 
wydali werdykt, zasądzający tylko Thomasową, jej 
kochanka Abelarda Floury i dwie f.k to rk i. — 
W szystkie iunc kobiety uwolniono. Tbnnasow ą 
okazano ua 12 iai ciężkich robót, nadto zabronio
no jej po odcierpieniu kary przez iat dzie:-ięć po
kazywać się w Paryżu — Floury tgo skazano ca 
10 lat, u obie ftk to rk i każdą n t  dwa lata wię
zienia.

Uwoluionjch p.ęćdziesiąt grzesznic podzię
kowało pr/yzięglytn autkami gorących spojrzeń i 
wybiegła ze sali hałaśliwie, jak  dziatwa szkolna, 
guy stróż dzwonkiem da znać, iż nauka skończo
na. Takie wyroki chyba nie wiele przyczynią się 
do podniebienia moralności w Paryżu i jakby n t 
urągowisko wykryto i uwięziono w tym samym 
dDiu, w którym monstrualny ten  werdykt zapadł, 
dwie inne kobiety, k tóre prow addły takie same 
rzemiosło, jak Thoma owa. Znów będzie więc nro- 
ces, który kosztować będzie dużo czasu i p ien ię
dzy a zakończy się farsą.

W innej sali trybunału, a mianowicie przed 
dziewiątą izbą sądu zwykłego, toczył się proces 
młodej dziewczyny Franciszki Chatę, k tóra zaska
rżyła swą Błużbodawczynię, panię Yachot, nau
czycielkę muzyki, o oszczerstwo, domagając się od 
niej odszkodowania w kwocie 5000 franków. 
Proces ten ciekawy był z tego względu, iż odkrył 
zagadkę psychologiczną, że człowiek przestraszo
ny przyznać się m iże do zbrodDi, której nigdy nie 
popełnił Sprawa bowiem m iała się ta k :  Pani

1 Yachot spostrzegła pewutgo dnia że zginął jej 
p ierś .ień  kosztowny Ponieważ w domu prócz niej 
nie było nikogo, tjik o  s łu iąea  Franciszka Cha*e. 
przeto nu nią padło podejrzenie i iiolicya, z >  
wiulomiouH o kradzieży -  bezzwłocznie ją  u- 
w’ęziła.

Przed k- m isirzem  policji przyzuała się 
dziewczyna uajformalniej, iż popełniła tę kradzież. 
Odesłano ją więc do więzieuia śledczego a pro
ku ra to r wygotował akt estarżen ia. Za kilka dni 
m iała już odbyć, się rozprawa, gdy w tem pani 
Yacho , przeszukując razu pewnego swe biurko, 
znalazła ów pierścień, o którego kradzież posą
dzała dziewczynę. Zawiadomiła więc o tem sędzie
go, który też wypuścił zaraz Franciszkę Chatę ua 
Wuloość. Zapytana o to, w jaki sposób mogła się 
przyznać do kradzieży, której nie popełniła, od
powiedziała Franciszka, że tak była przestraszo
na, iż nic wiedziała co mówi. Wyszedłszy z wię
zienia udała się do jakiegoś młodego adw okata, 
który poradził jej zaskarżyć panią Vachot przed 
sąd karuy o oszczerstwo i domagać się odszkodowa
nia. Franciszka Chatę zrobiła tak, jednakże źle 
wyszła na tern, bo sąd uwolutł panią Yachot, m o
tywując swój wyrok tem, iż chociaż oskarżenie 
swe wniosła lekkomyślnie, jednakże nic udowo
dniono. aby działała w złej wierze. Gdyby Franci
szka Chatć skargę swą była wniosła do trybuna
łu cywilnego nie o oszczerstwo, tylko o zwykłe wy
nagrodzenie szkody, byłaby m usiała wygrać, dziś 
zaś już przepadło, bo sprawa jest już raz osą
dzoną i wedle procedury drugi raz jej wytaczać 
nic wolno.
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G Ą SIO R K O W SK I
:f  o * ^ t t  e ś ć

przęz

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Zdaje mu się naprzód, że kuzynek Jasio,

młodzieniec z pięknie ulizaną grzywką i w no
wiutkim, w paBie wciętym m undurze telegrafisty, 
przypatruje mu Blę jakoś szyderczo, potem zdBjemu 
Bię, że te  szepty, przeplatane uśmiechami i spojrze
niami, w jego stronę rzuc&nemi przez Florcię i Andzię, 
m ają z nim bardzo bliski związek.. Rumieni Bię; 
potem  chrząka aby cośkolwiek robić. Jednocześ
nie opiera s ię  mocniej o ścianę, jakby chciał 
Wgłębić się w m ar.

Nic nie wie, co ma począć ze swoją osobą,
z rękam i, z oczami. W odząc wzrokiem to tu , to
tam , spotyka Bię ze spojrzeniami, ku sobie Bkie 
rowanemi. To sprawia mu jakąś niezrozum iałą, 
a jednak  bolesną przykrość

Czuje, łż jest obserwowany przez wszyst
kich z wyjątkiem W acka i Lorci, którzy, siedząc 
odosobnieni na małej kanapce pod oknem, pro
wadzą bardzo zajm ującą rozmowę.

Ach! ten Wacek! Ze by się on zbliżył, choć 
na chwilę i przemówił do GąBiorkowskiego, dodał 
mu jakoś kontynansu.

Ale oto wchodzi Rozprzycki.
Gąsiorkowski doznaje odrazu dużej ulgi, 

czując instynktownie, że to zajęcie powszechne, 
którego był dotychczas pastw ą, w inną zwróciło 
Bię Btronę.

Jak i to światowiec z tego Rozprzyckiego! 
Juk  on jo tr rf i się znaleźć, ukłonić, powitać, cho

dzić . Je s t w tym domu po raz pierwszy, podo
bnie jak  i Gąsiorkowski, a z jaką  swobodą się tu 
obraca, — jakby był u siebie.

Przytem chłopiec to przystojny, zgrabny, 
smukły, blondyn, o czole Wysokiem, kształtnera, 
włosach lnianych, rysach regularnych, jak  u g ip 
sowego modelu do rysunków.

Panny znov»u coś do siebie szepcą, ale 
szepty to cbyba inne, niż te... poprzednie.

Mama Andzi siada do fortepianu.. Po chwili 
płyną po salonie długie, sm ętne tony walca. Je d 
nocześnie na posadzkę puszczają się param i Jasio 
z Andzią i Wacek z Lorcią.

Gąsiorkowski, znowu nabierając powoli do
brych myśli, p*d tą  samą ciągle ścianą śledzi 
tańczących.

W acek tańczy spokojnie, poważnie. Wysoki, 
szczupły, śniady brunet stanowi dobraną parę 
z Lorcią, piękną b runetką o płci białej, kolorach 
różowych na policzkach, o spojrzem u łagodnem  i 
słodkiem.

Kuzynek Jasio stara  Bię tańczyć z Bzykiem 
Przesadzając tempo walca, to zwalnia je  zanadto, 
to znów wiruje za prędko; od czasu do czasu 
obcasem o obcas uderza Andzia nie jest ładna. 
Chuda, nierozwinięta, m łodsza od koleżanek, 
wydaje się starszą, dzięki twarzy, jakoś ostro 
zarysowanej, bladej i chorowitej...

W reszcie puszewa Bię w wir tańca i Roz
przycki, złożywszy poważny ukłon Florci, p a 
nience piętnastoletniej z twarzą pospolitą, okazu
jącej ju ż  teraz widoczną skłonność do nabycia 
tuszy.

Pani Balska, przechodząc przez salonik, 
pyta Gąsiorkowskiego, wytrwale podpierającego 
ścianę :

— Pan nie tańczy?
—  Nie, proszę pani.

Przez całe swoje życie nie pomyślał G ąsior
kowski, że taniec je s t umiejętnością, niezbędną

dla człowieka. Teraz dopiero brak ten star ął 
przed u m w całej swojej grozie

—  Nie tańczysz ? — rzuca mu W acek.
— Nie.
— Szkoda.

O, tak! szkoda! O o sam to  cznje. Czuje 
tem mocniej, że zdaje mu się, iż panienki,  o ile 
siedzą na krzesłach,  wachlując się chusteczkam i, 
o tyle robią mu pogardliwe wyrzuty: „Gdybyś ty 
um iał tańczyć panie Gąsiorkowski, nie siedziała
bym w czasie, gdy moja koleżanka tańczy.*

— Pan nie tańczy? —  pyta kuzynek Jasio.
—  Nie
— Jak to ?  wcale?
—  Wcale.
—  Nawet polki, nawet kontredansa?
—  Nie, nie umiem.

Ach! te  pytania. Wszystko w nich jeBt, co 
może Gąsiorkowskiemu przykrość sprawić, — i 
wyrzuty, i szyderstwa, i poniżenie... I ta  ściaua, 
do której się niby do zbawienia, przyciska, nic 
mu nie pomaga.

Szczęściem przychodzi do Gąsiorkowskiego 
lepsze zbawienie, które go ratu je z tego męczą
cego położenia, a przychodzi ca  nóżkach m alu
sich, w osóbce pięcioletniej, najmłodszej latorośli 
domu Balfkich, maluchnej Zochny.

Gąsiorkowski uśmiecha się do przechodzące
go baba, wyciąga do niego ręce, a bobo— idzie w 
te  ręce z uśmiechem i zaufaniem.

Jakby do portu dopłynął, oddycha Gąsior
kowski, opuszcza zbawczą ścianę, siada, sadowi 
m ałą na kolanach.

—  Jak  ci na imię?
—  Ziosia.
—  Zosia. A ! ładna Zosia. Niech Zosia da 

rączkę.
Polka teraz lekka, skoczna, wesoła. Ochoczo 

idzie zabawa w małym tym saloniku z poułogą, 
uio do zbytku równą, przy dźwiękach fortepianu,

rozstrojonego przez gamy zwyczajne i chrom aty
czne, jak ie  godzinami eałemi wychodzą z pod pa l
ców panien Balskich.

W  tym wit ku, w jakim są tancerze, nierówna 
podłoga i rozstrojony instrum ent nie m ają żadne
go wpływu na zabawę.

Kuzynek Jasio tańczy zawzięcie; jednę damę 
sadzi, drugą natychm iast do tuńca prosi —  nie 
wypoczywa ani chwili. Wacek rsdby prowadzić da
lej ową rozmowę zajmującą z Lorcią, ale nie mo
że, bo a lt*  sam, naglony przez m atkę, musi tań 
czyć, albo mu kto Lorcię, najczęściej Rozprzycki, 
do tańca porywa.

Rozprzycki z początku chłodno się zacho
wywał i tań cz jł bardzo umiarkowanie, ale wre
szcie dał Bię zabawie unieść i tańczy sporo — 
znać to, że, o ile może, to z piękną Lorcią naj 
chętniej.

A Gąsiorkowski tymezasi m zadowolniony, że 
jakieś zajęcie ma z m ałą Zochną, że już wie, co 
począć z sobą, z rękam i i oczami, nabiera jak n»j- 
lepszych myśli

W dzięczny je s t  tej m ałej, śmiejącej się do 
niego z zaufaniem istotce, za wybawienie ze śmie
sznej pozyryi i s tara  się z całego serca, aby ją 
dobrze zabawić. Prowadzi z nią konwersacyę i bu
ja  ją  na kolanie

Tymczasem powstaje projekt kontredansa.
— K ontredansa! o, tak! kontredansa 1
— Ależ nie ma czterech par.
—  Są cztery damy.
—  Kazia będzie czwartą, Kazia umie kontrę 

dansa.
—  A kawaler !

W acek zwraca się do Gąsiorkowskiego.
— Słuchaj 1 musisz kontredansa tańczyć.
— Co? ja?
—  T ak i tak! proś damę...
—  Ależ, słuchaj, ja  nie umiem...
—  Nic nie szkodzi, dama cię poprowadzi.

— Nie, daj pokój . ja  nigdy nawet nie wijdzia- 
łeai, jak  się tańczy kontredansa.

Ale proszący ton Gąsiorkowckiego nic nie 
pomaga w obec koniecznej potrzeby czwartego 
kawalera Zresztą W acek tłómaczy mu rozsą
dnie :

— Nie obawiaj się. Tu trzeba tylko chodzić, po 
prostu chodzić.

— Chodzić?
— Tak jak  się zwykłe chodzi. ReBZtę zoba

czysz sam.
Bierze go za rękę i przyprowadza do średniej 

siostry.
— Kaziu! twój kawaler.

Gąsiorkowski jeszcze protestuje.
— Ależ ja  nie umiem, ja  nie umiem...

Nic nie pomaga. Kontredans Bię rozpo
czyna.

Kazia usiłuje szczerze pomodz Gąsiorow- 
skiemu.

— Niech pan teraz id z ie—mówi—teraz  do mnie 
tam na drugą s tro n ę ..

Zamieszanie .•
Wacek się niecierpliwi. Panie wzruBzają ra

mionami.
— Taki kont redanu 1...

Gąsiorkowski je s t bardzo zabaw ny, na- 
próżno usiłuje się połapać w tych radach, z róż
nych stron mu rzucanych, i powtarza ustawi
cznie :

— Ależ ja  nie umiem, ja  nie umiem...
Panic z a ty k 'ją  chusteczkam i usta, aby nie 

śmiać się z niego głośno.
Komiczny bo je s t ze swoją figurą, niezgrabny, 

jakby klocek meocosiany, z nogami, trochę wykrzy- 
wionemi, jak  igrek przewrócone i  kręcący się nie
przytomnie, jak  mucha w ukropie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niedawno zamordowano w Neuilly bogatego 
starca  Karola 011iviera. Morderstwa tego dokona
ła  baDda opryszków, k tóra operowała z wielkiem 
powodzeri°m tak w P a ry ż u ja k iw  okolicy. W czo
raj uwięziono jednego rzb nka tej bundy, nieja
kiego Michot właściciela zakładu pogrzebowi go, 
który uchodził za majętnego człowieka i nawet 
do rady m .ejsk'e] kandydował. Jea tto  deaaw y typ 
zbrodniarza W n łodości, przetrwoniwszy majątek 
80.OOO franków, był Michot po kolri urzędnikiem 
bankowym, buchhalterem  w sklepie korzennym  
faktorem, wreszcie klownem w cyrku W końcu 
zrobił znajomość jakiejś służącej, której służbo- 
dawca um ierając zapisał 200.000 franków. Bez 
namy.-łu porzucił Michat swą dawną kochankę i 
czworo dzieci i urządził gospodarstwo wspólne 
z tą, k tóra  miału pieniądze Z pieniędzy tych za
łożył Michot naprzód dziennik, potem bank mały 
jakiś, wreszcie gdy wszystko przetrw om ł został 
reprezentantem  zakładu pogrzebowego „Pompes 
funóbres* Na tern stanowisku okazywał prawdzi 
we instynkta szakala. Czuł trupa  z daleka. Znał 
się ze wszystkimi portyeram i i każdemu obiecy 
wał napoleoodora złotego skoro tylko da mu znać, 
że w domu jest ktoś chory. Przy dzwiach m ie
szkania, w którem był chory, czatował choćby 
dzień cały, a gdy dowiedział się, że choroba ro
bi wielkie postępy, wchodził do mieszkania 1 s tro 
skanej rodzinie robił propozycyę pochowania czło
wieka, który jeszcze nie zastygł. P.irtyerów oszu
kiwał zawsze. b> zam iast napoleondora dawał im 
tylko 5 franków, obiecując, żc przy drugim po
grzebie da więcej by le mu tylko dużo klientów 
dostarczali. In teres przynosił Michotowi olbrzy
mie dochody, Die wystarczało to jednak  na jego 
zachcianki i dlatego przyłączył się do rozbójni
czej bandy Andre. Morderstwo O lliviera on sam 
podobno aranżował.

Jedenastoletniego m ordercę sądził przed
wczoraj trybunał przysięgłych w Carcassone. P ro
ces ten wywołał u wszystkich poważnie m) ślących 
ludzi głębokie oburzenie na dzisiejszy sy tern wy
chowania szkolnego i na in sty tucję  batalionów 
szkolnych, w których chłopcy najgorszych rzeczy 
się uczą. Ludwik Oules syu zamożnego właścicie
la folwarku w okolicy Narbouny, pom im o iż ma 
dopiero lat jedenaście, jest już z gruntu zepsutym. 
Ojciec jego zapewnia, że wszystkie występne na
łogi tego dziecka datują się od chwili, gdy zapi
sał je do gim nazjum  1 do batalionów szkolnych, 
od których panowie republikanie zbawienia ojczy
zny się spodziewają. Ody mały Ludwik w tym 
roku na w akacje przyjeebał do domu, nie poznał 
go ojciec. Chłopak um iał najsprośniejaze przekleó 
stwa, ojcu potajemnie w ykradał pieniądze 1 upijał 
się za nie w gospodzie, a żadnej dziewczynie spo
kojnie przez ulicę przejść nie dał Powziął on 
dziką namiętność ku dwunastoletniej Maryi Ca- 
gnusse, córeczce rządcy folwarku, sąsiadującego z 
posiadłością Ou!ć-’a. Razu pewnego w ogrodzie 
ojcowskim uderzył dwunastoletnią Marylkę m łot
kiem w głowę tak silnie, że zalana krwią upad ła  
na ziemię.

Nie dość mu było tego, widząc ją  leżącą bi z 
jrzytom ności, wydobył z ki szeni scyzo yk 1 za 
dał jej cztery pchnięcia, | otem \ ubiegł do m usz- 
kaoia ojc wskiego, przyniósł kari.bicek wiszący 
nad łóżkiem, przyłożył wylot do piersi martwej 
dziewczyny i wystrzelił. Kula przeszyła serce bie
daczki.

Rodzeństwo jego ośmioletnia siost zyczka i 
sześcioletni braciszek, znaleźli trupa swej towa
rzyszki zabaw; morderca wtedy obierał im d»ć 
dużo cukierków, aby opowiedzieli ojcu, ż« widzieli 
jakiegoś wielkiego tzłow irka z czarną brodą, sę
katym kijem w ręku i workiem na plecach, wy
mykającego się z ogrodu

Chciał on, aby myślano, że to ów człowiek 
zabił Marylkę.

Przed sądem zichowywał s ;ę krnąbrnie i nie 
chciał odpowiadić na żadne pytante. Sędziowie 
musieli więc odczytywać zeznania j> go w śledztwie 
złożone

Oto np. jeden ustęp z protokołu, spisanego 
z m ordercą przez sędziego śledizego: Na zapyta
nie, dla czego zabił Maryę Cagnusse, odpowiedział 
w śledztwie Ludwik O i ,e j : „Bo »ię n;e chciała ze 
mną bawić, bo bałem się, aby nie powiedziała oj
cu, co chciałem jej zrobić*.

Maleńki b ric iarek  i siostrzyczka L"dwika 
stawali przed sądem jako świałkowie. Zeznali oni 
nc niekorzyść brata. Trybunał skazał małego po
twora na zamknięcie w domu poprawy do ośrnna- 
stego roku życia.

Takie to rzeczy dzieją S'ę we Francyi.
O zakończeniu p u c -su księdza arcybiskupa 

Gouthe Soularda wiecie już z t*l*gramów. W szyst
kie dzienniki katolick.e, aby zamar.if-str.wać aym 
patyę awą dla czcigodnego ariybisknpa, rozpisały 
składkę na b'ednycta z d je e n n i  A i  1 zebrały na 
ten cel kilksdzif=s;ą ’ tys ęcy frauków J d e n d z u n  
nik w Lyonie ogłosił, że większych datków jak  
10 crnnm ćw  nie przyjmuje i zeb/ał tak.cm i dro- 
bnemi datkami przeszło 2000 franków, dziennik 
L 'u n ivers  zebrał przeszło 6 tisi^cy W ypadałoby 
więc, aby rząd także i tym dz etDikom pioces wy
toczył, skoro wytoczył go redakcji Figara  — 
Wsz stk .e dzienniki ber w ijątkn, nawet najradykil 
Ili*j</«’, jak L anierne  i In trans\geant drwią sobie 
niniiiłom erm e z rząd i /a  wytoczenie F igarow i 
jirbC; su. Gaulois napisał z t* go p wodu : „Jeżeli 
F ig a r o  zasądzany zostanie n*. grzywnę, wtedy 
wsrystkie dzienniki niezawisłe zrobią składkę i 
zapłacą ją Ciekawi jesteśm y, c/y  rząd b ;dzie  po
tem nam wszystkim wytaczał |roc<aaV

Rada Państwa.
(.T e l e g r a m y  n T r ^ e g l ą d u m).

Wiedeń 5 grudnia. I/.ba posłów na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła ty tu ł „poczty, te 
legrafy i pocztowo kosy oszczędności — poczom 
przystąpiła  do obrad nad projektem  ustawy o 
budowie kolei z Strakonitz do W interbe.gu

p  M a s s & r y k  żądał rozszerzeni* sieci 
kolei lokainych w południowych Czechach i w po 
łudniowej Morawie.

Za projektem  rządowym przemawiali pp. k*. 
Schwarzenberg, lle rb s t i Nitsche i dziękowali mi
nistrowi handlu za popieranie budowy kolei lo
kalnych.

M inister bandlu mgr. B a c ą u e h e m  wy
kazywał, żc przez ustanowienie zasady, iż pań
stwo gw arantuje za regularne losowanie i amor- 
tyzacyę obhpacyj kolejowych, koleje lokalne do
znają skuteczni go poparcia a osoby mające inte
res w tem, aby dana kolej lokalna przyszła do 
skntku, skłonne będą do większych ofiar. M inister 
dziękuje za wyrażone mu uznanie i podnosi do
niosłe znaczenie kolei lokalnych z S trakonitz do 
W interbergu i z W odnian do Prachatitz, k tóre j 
przyczynią się do podniesienia przem ysłu drzew
nego i szklarskiego w lesie czeskim. M inister rad 
jest z tego, źe może przyczynić się do tego, aby 
przyszły do sku tku  te dwie koleje, k tóre także 
nnym okolicom lasu czeskiego otworzą piękniej

sze widoki polepszenia się stosunków przemysło
wych (Żywe oklaski).

Izba przyjęła bez zmiany we wszystkich czy
taniach przedłożenia o budowie kolei z S tra
konitz do W interbergu i z W odnian do Pra- 
chatitz.

Po załatw  pniu tycb j>r?i dłożeń podjęto na 
nowo debatę budżetową

P. L u d w i g  wytaczał różne żale m ieszkań
ców Styryi i w ich imieniu domagał się u pań 
stwowienia kolei południowej

P. S f e j n w e n d e r  popierał sprawę bu
dowy kolei Tauarnskiej, przedstawił różne życze
nia co do kolei alpejskich, i wykazywał wadliwo
ści na kolei południowej, k tóra  ma za mało wa
gonów, źle zbudowane nasypy i meodpowiedne 
dworce w Brucku nad Murą, w Villach i w Ce- 
lowcu.

Mówca wyraża nadzieję, iż rząd niebawem 
upaństwowi kolej południową.

P. K a i z 1 domagał się, aby rząd przy u- 
państwowieniu kolei postępował tak, iżby me 
ściągnął na siebie podejrzenia, iż pragnie przyjść 
z pomocą kolejom, chorym pod w/ględem finan
sowym. Dalej krytykował mówca tę pozycję p re
liminarza, do której wstawiono dochody upań 
stwowionej w tym roku kolei t. zw „Statsbahn". 
Zdaniem mówcy rzeczywisty deficyt budżetu ko
lejowego łącznie z zaliczkami gwarancyjnemu wy 
nosi 32 mlijonów Dzisiejszą politykę kolejową i 
tarjfow ą rządu, nazywa mówca filozofią rozpr.czy 
i w końcu przedstawia rozm aite życ/enia młodo 
czecbów co do decentralizacji kolei.

Na tem pizprwano dy-kuayę budżetową.
P. L i e n b a c h e r  imieniem związku e- 

grarnego dom agał się zmiany prrepisów wetery- 
Earskicł:, a p. S c h o r n  interpelow ał m inistra 
rolnictwa, dla czego roboty około regulacyi Dra
wy w Tyrolu i Karyntyi nie odbywają się jedno
stajnie.

N astępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj
Wiedeń 5 grudnia. Komisya p o d a tk o m  o- 

br.dow ała wczoraj dalej nad wnioskiem p P le 
neru o u lgaih  podatkowych

P. S z u k 1 j e zwalczał ten wniosek, który 
zachwiać może równowagę w budżecie. Co się ty 
czy wniosku p. PattaTa, żąda mówca, aby rząd 
cyframi wykazał, jaki skutek wywrze przyjęcie te
go wniosku.

P. K r a m a r z  popiera wniosek p. Plenera, 
proponują jednak, aby zarówno nad wnio.kiem p 
Plenera, jak  i nad wnioskiem p. P a tta fa , przejść 
do porządku dziennego, i wezwać rząd, aby 
przedłożył nowy projekt ustawy o podatku za
robkowym.

Przemawiali jeszcze p,> Menger i D ,blhoff, 
poczem zamknięto dyskusyę i przystąpiono do 
wyboru referenta.

W ybrano nim p. Abrahaniowicza
Członkowie zjtdnoczonej lewicy oddali próżne 

kartk i głosowania.

Obiegłszy sceny paryskiego G ym nase, wiedeń
skiego B u rg u , warszawskich Rozmaitości, zjawiła się 
wczonj „Przeszkoda* — astnka Alfonsa Daudeta — 
na naszej scenie. Wszędzie była ona inaczej przyjmo
waną : w Paryżu każdego wieczora ściągała tłumy, w 
Wiednia niemal nie padła, a w Warszawie przyjęto 
ją  grzecznie, ale obojętnie. Wszędzie jednak godzono 
się na je<1no; oto mówiono: „Dandet miłuje rozwią
zać problemat naukowy. Wbrew najnowszym zdoby
czom wiedzy stara się wykazać nicość teoryi dzie- 
d-fceności, nicość teoryi determiniemn.® Krytycy wie
deńscy poszli jeszcze dalej, ci zarznciii Daudetowi 
tendencyjność i wmawiali w Biega, te  „Przeszkoda* 
li i jedynie skierowana jest przeciw lbsenowskim „Wi 
dmom*, przeciw ich tezie: Grzechy ojca są prze
kleństwem dla syna.

Tak mówią; trndno przecież tema nwierzyć. — 
Stało się to dziś modą wyszukiwać w każdym ro 
mamie, w każdej sztnee, zwłaszcza francuskiej, jakież 
tezy lab tendeneye. „Przeszkoda* Dandeta wcale je
dnak do tego nie daje powodn. W ogóle mało ścisły 
umysł Dandeta nie przejmuje się hypoteaami nanko- 
wemi i nigdy też. nie saodł on ani śladem Zoli ani 
Dnmssa syna, a tem mniej północnych dramaturgów. 
Osławiona teorya dziedziczności jest w „Przeszkodzie*, 
jedynie gwoździem, o który antor zadziergnął intry
gę, nie wdając się wcale w ścisłe jej roztrząsanie, 
jakby to nczynił Zola, lob roz. iązania jej błyskotli
wym paradoksem, jakby to nczynił Dumas s/n. — 
W czasie tworzenia tej sztoki teza dziedziczności 
była en vo g u e ; nic zięć dziwnego, że w*.izła do 
akcyi jako motyw. Bo „Przeszkoda' nie jest niczem 
innem, jak nowożytną sztnką sceniczną, szmatem wy
dartym z życia, ntkanym ze wszystkich ostatnich 
myśli chwili. Zresztą jestto sztuka zdrowa, której 
słuchać można z przyjemnością i zajęciem nieskoń
czenie większem, aniżeli wszystkich utworów dekaden
tyzmu lub skrajnego realizmu.

Nie wynika jednak i  tego wcale, aby „Prze
szkoda" była arcydziełem. Dandet jest mistrzem ro- 
mansn, ale nie dramatu. Idąc za przykładem innych 
pisarzy francuskich, przerabiał początkowo swoje ro
manse na sztnki teat-alne, a wkońcn napisał wprost 
utwór dramatyczny. lane jednak są techniczne wa
runki dramatu, a ione powieści; inaczej tworzy po- 
wieściopisarz, a inaczej dramaturg. Pierwszy z mikro
skopem bada duszę bohatera, drugi wrażenia jego i 
myśli oddać musi w jednej krótkiej scenie, w jednym 
czynie. Ztąd powieściopisarz tworząc dramat, obciąża 
zazwyczaj akcyę jego zbytecznemi szczegółami, nie- 
potrzebnemi na scenie, To też Daudet —  znako
mity jako powieściopisarz — jest tylko dobrym jako 
dramaturg.

Oto wątek "Przeszkody": Młody Didier dAlein 
kochn piękną Magdalenę de Remondy, a piękna Ma
gdalena de Remondy kocha młodego Didicra dAlein. 
Kochają się, jak tylko kochać można. Wkrótce już 
mają połączyć się n stóp ołtarza. Ale opieknn Ma
gdaleny, suchy radzca jakiejś instytucyi, owdowiawszy 
w tym czabie, poczyna marzyć o szczęściu poślubie
nia młodziutkiej pupilki i jej wielkiego posagu Pra
gnie rozerwać zamierzone jej małżeństwo z Didierem 
i szukając kn tema pretekstu, znaohodzi wreszcie 
przeszkodę. Ojciec Didiera był obłąkanym, obłąkanie 
jest daiedzicznem, więc małżeństwo nie może przyjść 
do Bkntkn. Przekonywa o tem Magdalenę, nsnwa ją 
do klasztoru, w którym się wychowała, i zwraca pier
ścionek zaręczynowy Didierowi za pośrednictwem swej 
siostry, starej a łakomej panny,

Didier rozpacza. Nie może domyśleć się powoda 
nagłego zerwania ze strony swej ukochanej. Nie wie 
on o strasznej chorobie ojca, gdyż czata jego matka 
starannie przed mm okrywała straszną tę tajemnicę. 
Zresztą obłąkanie ojcowskie nie możo przejść na 
niego prawem dziedzictwa, gdyż ojciec jnż po jego 
urodzenia dotknięty został tem wielkiem nieszczęśoiem 
wskntek porażenia słonecznego. Z przesadzonej tylko 
obawy ukrywała przed nim matka chorobę ojcowską. 
Didier — w swej rozpaczy gubiąc się w domysłach 
przekonany jednak eiągle o miłości pięknej Magda
leny — chce z jej ustek usłyszeć swój wyrok. Żąda

z nią rozmowy, którą stawia jako warnnek zwolnie
nia jej z danego słowa.

Następnje prześliczna scena — prawdziwy klej
not artyzmu. Scena porywająca silą uczncia. W dzie
dzińcu klasztornym, zacisznym, nasyconym wonią 
kwiecia po klombach rozsianego, otoczonym budowla
mi gotyckiemi, schodzi się Didier z swoją jedyną. 
Na jego skargi, dlaczego wzgardziła nim, który ją  
tak kocha, Magdalena, której serce z bóln pęka, 
która szaleje z miłości, kłamie mu i zapiera się swe
go uczucia. Przecież jej powiedziano, że on oszaleć 
musi. W tej chwili wchodzi obłudny opieknn i rauca 
Didierowi w twarz straszną tajemnicę.

Henryk więc dowiaduje się o wszystkiem. Mat
ka boi się o syna, by z rozpaczy nie popadł w szał 
ojcowski. Nie może wytłumaczyć sobie jego, co praw
da, bardzo dziwnego zachowania się. I w tej macie
rzyńskiej trosce zdobywa się na heroicsny, ale nadto 
ryzykowny pomysł Namawia nauczyciela Didiera, do
brego Hornusa, najlepszego przyjaciela, który ją  od 
młodości kocha nigdy niewyjawiouem uctuciem, by 
skłamał przed synem, że jego matka zbłądziła nie
gdyś, te  on jest jego ojcem. Ale Henryk nie nwie 
rsył w bohaterską komedyę, a strasznego dziedzic
twa nigdy się nic bał, bo weń nie wierzy. I w chwili 
gdy z śmiechem o tem. opowiada, wchodst ona, słon 
ko jego życia, piękna Magdalena. Została właśnie 
pełnoletnią i przychodzi, by na zawsze połączyć się 
z ukochanym. Dsiwue zachowanie Bię Didiera wyja
śnia się: przygotował w tajemnicy tę szozęśliwą chwi
lę Kouiec sztuki.

Przeprowadzenie akcyi pozostawia nioco do ży 
czenia. Prawda, w połowie znana, jest za słabem za
wiązaniem intrygi. Ekspozycya pierwszego aktu jest 
za długą i nnżącą, drugi akt jest już żywszym, na- 
tomiast trzeci jest ślicznym i stanowi koronę całego 
utworu. Ostatni akt obniża znowu wrażenie, a koń jo 
we rozwiązanie nie jest zbyt składne Z tem wszyst
kiem całość robi wrażenie sympatyesas.

Wczorajsze przedstawienie powiodło się ; było 
ono najlepszym może w obecnym sezonie Niezawo
dnie przyczyniła «ę  do tego w znacznej części wy
borna gra artystów. Bohaterem sztuki i wieczoru był 
p. Woleński, a raczej podzielił się zwycięstwem z p. 
htachowiczową. P. Woleński odtworzył młodego, ła
two zapalnego, nerwowego, a tak gorąco miłujące
go Didiera z całym mu właściwcm artyzmem W cu
dnej scenie na dziedzińcu klasztornem, w owym rze
wnym wybuchu miłości porywał prawdą uczucia. A ca
ła ta scena była arcydziełem. Bo p Stachowiczów a 
na tę chwilę rzewnego rozkochania, w tej pieśni czy
stej miłości była prawdziwie wielką artystką która 
tworzy. W jej grze było uczucie i wybuch jego li
ryzm i prawda. Zachwycała wszystkich. I tak trzej 
artyści: Daudet, Stachowiczowa i Woleński sceną tą 
stworzyli cudnie błyszczący brylant, który „Przeszko
dę" na długo w repertuarze utr?yma. W ogó
le p 8 tachowiczowa kreacyę Magdaleny do najle
pszych zaliczyć może. P. Kwiecińska była Noelą peł
ną wdzięku naturalnego, tętniącego życiem, z począt
ku jak dziecko roztrzepaną i wesołą, a później spo
kojną i cicbą, lecz zawsze piękną nowieyaszką Pp. 
Germanowa i Urbanowiczówna były każda w swej 
roli doskonałe, jedna idealną starą panną, a druga 
siostrą fnrtjanką P Chmieliński postać poważnego 
Hornnsu odtworzył znakomicie, tem bardziej, że kre- 
acya ta nadzwyczaj nadaje się do jego wielkiego ta
lentu. Bez szablonu, bez zbytecznego patosn, nie de
klamując, potrafił wyrazić uczucia w głębi jego ser
ca zamunięte. Kessta artystów dopełniała całości. 
Wystawa sztuki była staranną i piękną.

Z wczorajscego wieczoru pozostało jednak cia- 
kawe jedno, a nierozwiązane pytanie: oto, dlaczego 
teatr nie był przepełniony ? Z.

Lwów 5 grudnia
Dar. Gminie Drahasyaów, w powiecie śmatyń- 

kim, darował Cesarz 100 złr. na badowę szkoły.
N i audyencyl u Cesarza byli we czwartek 

posłowie: Mikołaj hr. WoUński i dr. Hsnryk Wie- 
lowiejaki, koaial Leonard hr. Starzeński i a tysta- 
malara Wojciech Koasak.

Pobyt p. Namiestnika w Krakowie. Wieczór 
cswartkowy spędził f  Nanneitnik w gościnnym do
mu JE. p. Zborowskiego , prezydenta krakowskiego 
wyższego sądu krajowego. Na wlectorze tym b r l i : 
Dr. Julian Dnnąjewtk a żoną i córką, jenerał hem 
bratowics, dyrektor KolosTary, dyrektor Estreicher 
i wiela innych dygnitarzy rządowych, wojskowych i 
autonomicznych.

W piątek rano zwiedzał p. Namiestnik i przy
słuchiwał się lekcyom w gimn&zynm św. Anny i w se- 
minarynm nancaycielskiem. O godzinie 12 w połndnle 
nduelał w pałacn spiskim andyencyi Między inny
mi przybyła depntacya z Podgórza, która podzięko
wała p. Namiestnikowi, iż un wpływami swemi przy
spieszył sprawę otworzenia gimnazjum w Podgórzu.

Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks S&ngn- 
zzko, powrócił wczoraj do Lwowa.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował asy
stenta rachunkowego tutejszej Dyrekcji lasów i do
men skarbowych, Albina Lotsklego, oficjałem rachun
kowym w tej Dyrekcyi

Poborca podatkowy p. Waleryan Kramarz w 
Zastawnie, mianowany poborcą w IX klasie rangi 
dla Galicji. — Praktykant konceptowy bnkow. dy
rekcyi skarbu, Alfred Procak, mianowany koncepiitą 
skarbowym.

Tadeusz Ajdukiewlcz, znakomity nasz artysta- 
malarz, przybył na kilka dni z Wiednia, gdzie stale 
zamieszkuje, do Lwowa.

Ze sfer adwokackich. Dr. Seweryn Paneth, 
koncypient adwokacki, został wpisany ra  listę obroń
ców w sprawach karnych

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecesya lwow
ska obrz. orm. tac. Ks. arcybiskup łssahowicz zamia
nował orm.-hat. proboszcza w Kntach, ks. Moizoro, 
dziekanem orm.-katolickim w miejsce zmarłego ś p. 
ks. Mitnlskiego, a wikarego ks. Karola Bogdanowi
cza administratorem parafii orm.-katolickiej w Czer- 
niowcach.

Z „Sokoła". Wczoraj o godzinie 8 wieczorem 
odbyło się nadzwycząjne zgromadzenie członków To
warzystwa gimnastycznego „Sokół". Zgromadzeniu 
przewodniczył wiceprezes p. dr Czarnik — a na po
rządku d.iennym stała sprawa zaknpna grantu przy
legającego do gmachu „Sokola". Po krótkiej dysku- 
syi, podczas której referent wydziału dr Fischer wy
kazał , że wobec szybkiego wzrostu Tow., stało się 
koniecincm rozszerzenie sali, która jest za ł/,czaplą, 
również ozuć daje się brak szatni i innych ubikacyj, 
zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie nabyć rzeczony 
grant za cenę 9.850 «łr.

Cza8 środkowo - europejski Na onogdajszem 
posiedzenia Rady miasta Krakowa uchwalono wpro- 
wadsić na wszystkie zegary miojskie pablicane cras 
środkowo-europejski, czyli czas, według którego się 
rządzą od 1 października br. wszystkie drogi Żelazne 
monarchii anstro-węgierskiej. Zmiana ta uskutecznioną 
będzie w Krakowie jntro w niedzielę dnia 6 grndnia 
b. r., a mianowicie: god/ina południowa czyli 12 od
bitą będzie aa znakiem, danym z tutejszego obscr-

watoryum na wieży Maryackiej o 20 minut później, 
niż dotąd, i odpowiednio do tego uregulowane zo
staną inne zegary.

Zawiadomienie o zregnlowanin zegaiów na czas 
środkowo-enropejski przcslanem ostanie przez Magi
strat w Krakowie do zegarmistrzów i zawiad jących 
zegarami pnblicznemi, a takżo i do nioktórych n ty- 
tneyj, między niemi zas i do zarządów szkolnych.

Denuncyanci przed aąaem Czerniowiecka G a
zeta Polska  p is te : Delegowany do przeprowadzenia 
na Bukowinie śledztw, w sprawie n\dużyć skarbo
wych, sąd krajowy karny wiedeński, przeprowadził 
rozprawę przeciw dwom osłonkom bandy dennneya- 
torskiaj, która zaiłaniijąo się opieką władi, wymu
szała pieniądse od tamtejszych właścieitli gorzelń.

Dwaj bracia, Euyk i Samuel Leib Grii.ifaldo- 
wie, ni.łowali wymnió na właścicibin gorzelni w Za
stawnie , p. Kajetauie Paasakasie, kwotę 500 złr., 
grożąc w przeciwnym razie denoncyacyą o prze ero- 
cienia gorzelniane. Samnel Leib Griinfeld w tym 
cela głosił, że w gorzelni z&stawnicckiej dzieją się 
rozmaite nadażycia, co jednak okazało się oszczer
stwem. Obij braciszkowie byli tak pewni siebie, że 
pisemnie żądali od p. K. Pas akasa skąpienia się. 
P. Pasiakas list oddał władiy sądowej, a ta  preya- 
rezstowałe „konfidentów". Przy roiprawle Eisyk prsy- 
znał się. że on pisał list za dyktandem brata, nato
miast Samnul Leib przeesył wszystkiemu. Trybunał 
«»nał oba winnymi zbrodni wymustenia i skazał 
Ejiyka aa ośm , a Samasla Leibę na dziewięć mie
sięcy ciężkiego więzienia

Stowarzyszenie Oizczędnoaci kobiet wo Lwo 
wie złożyło w biur/e Zarządu głów nego Towarzystwa 
Kółek rolniczych 5 proc list dłużny państwowy na 
100 *ł., jako zapom ogę dla Kółka rolnic ego w Poui- 
kwio, d  i cele założenia nklepiku.

Uzyskaną va ten list dłużny k/zotę 93 sir., 
przesłał Zar/ą i główny Kółkn roloiczemu w Ponikwio, 
składając ofiarnemu Siowarz. „Oszczędności kobiet" 
szczere podziękowanie za ten hojuy dar

Okradzenie cerkwi. Niew.ad' mi Sprawcy wła
mali się w nocy z 28 na ‘29 z. m. do cerkwi pxra- 
fialnej w Oleszy, w powiecie tłumackim i rosbiw.ay 
dwie skarbony., zabrali z nich przeszło 50 at. Śled i 
two wdrożono.

Tem peratura Torrcoraetr -1- 8 K. Baro
metr 770". Idue w górę. Pochmurno.

Ze sztuki. Na nowości które obecnie wyata 
wiono w naszym salonie sztuki, złożyły się przewa
żnie utwory większych rozmiarów. Oprócz bowiem 
wspaniałego płótna Matejki „Ogłoszenie konstytucji* 
widzimy wielkie obrazy, mianowicie: Alchimowicza
„Miłda", bogini miłości, podłag mitologii litewskiej, 
Barącaa „Wenus* grupa a marmuru, Makarewicza, 
„Z okolic Jezupula*, Popiela „Niewiasty jerozolim
skie*, oraz Styki „Portret p M “ Z mniejszych prac 
nadesłali pp. Augustynowioz „Portret pastelowy pani 
B “ Dębicki rodzajowy „Przy p rac j" , Grabiń.ki' 
„Z okolic Muszyny", Koebler „Portret Arcybiskupa 
lssakowicza, Łuskina „Nu stanowisku*. Sozański dwie 
akwarele

W ostatnich czasach powiększył się znacznie i 
ruch iprzedaży: za pośrednictwem zarządu Towa
rzystwa następujące obrazy zakupili: pp. A\entowicz 
„Hucuła" Popiela i rysuiek Grottgera, hr. St Baae- 
ui „Lobzowianktt* pastel Sionkiewi za, p Bełza „Nie
wolnicę" Batowskiego. Baron Brnnicki nabjł trzy 
prace: Szernera „Lisowczyków*, Reyznera „Odaliskę", 
i „Studyum" Maryi Schottin, p B „Z okolic Jezu- 
pola* Mzkarewicza, p. Hodoly „Koityum* Dębickie- 
gu, pani Iwazzltiewicz „Jeńców" K ciu k a  W oj, p. Ja 
błonowska „Gratalanta* figurkę dłuta Popiela, p 
Kropiow/ka „Z okolic Tołszcaowa*, Popiela, p. Krzy- 
żanołski „Kozaka* Kossaka, p L. dwa (Motyw&* 
Littrowa, p. Paygertowa „Cerkiewkę" Batowzkiego, 
„Z nad morza* Littrowa, dyr Scfiitfa»r „Krąjobraz* 
Popiela, Dr. Sieradzki Grabińskiego dwa „Widoki", 
p. Skrzyński „Orkę" Kraizewsk ego, p. Sozański A 
„Z polowania" Kossaka Woje., Dr. Tabaczyńiki „Mo 
czary" Popiela, p, Wassmann Dawidowski prace 
Swieżewskiego i Popiela, p. Wiszniewski Karol „Przy 
źródle* Augustynowicza, wreszcie p. J. Ż nabył 
„Widok kopalni" pędzla Harasimowicza Marcelego

p. Jan Borkowski znany Śpiewak operowy 
występował dnia 28 listopada w Preazbnrgn P. Bor
kowski śpiewał w „Wilhelmie Telia* i odniósł znb- 
cez znpełny. Pisma tamtejsze wyrażają się o śpie
waku nae/.ym bardzo pochlebnie.

Komitet Przytuliska S go Józefa dla sierót, 
N. d. 49 ulica Piekarska składa pani M a ry i F rank  
za szczodry dar 50 z ł r , serdeczne podziękowanie 
„Bóg zapłać".

Zmarli. Marya Borawska wdowa po starszym 
poborcy skarbo»ym, zmarła w Stanisławowio w 61 r 
życia -  Jędrzej Szczypczyk, urzędnik prywatny, 
■marł we Lwowie przeżywszy ląt 41.

Z Sanct Gabriel pod Modlingicm piszą nam: 
Za zezwoleniem Jego Książęcej Mości arcybiskupa 
wiedeński-go uU orzjł się pod przewodnictwem księ
dza rektora domu misyjnego św Gabryela, Związek 
mszalny, to jest Towarzystwo, które ma na celu 
uczcić szczególnie Ducba świętego we Mszy świętej, 
a to dla tego, abyśmy mogli otrzymać liczne błogo
sławieństwa tego Boskiego łaskodawcy i pocieszyciela 
świata. Obowiązki ciężące na członkach tego Zwią
zku są następujące: 1) co rokn dać na jedną Mszę
św. na cześć Dncha św , 2) przy wpisie do Towa
rzystwa ofiarować dobrowolną ofiarę, a za to bierze 
się ndział we wszystkich Mszach świętych, które 
odprawiać się bęlą co poniedziałek po wieczne czasy 
za członków naszego Związkn tak żywych, jak za 
nmarłycb, w centralnej kaplicy tegoJZwiązku. W ra 
zie zaś niezamożności członka i przeto niemożności 
zakupienia jednej Mszy św. w rokn, wystarcza wysłu
chać trzy Msze święte i ofiarować jednę Komnnlę 
św. na cześć Dncha św. Wspomniana powyżej cen
tralna kaplica św. Gabryela znajdoje się w domu 
misyjnym św. Gabryela w Módlingn pod Wiedniem. 
W tym misyjnym domu kształci się przeszło stn mło
dzieńców, przygotowujących się do życia apostolskie
go, wśród dzikich pogan w różnych stronach świata, 
najwięcej aaś w Chinach, gdzie mają misye nieść 
światło wiary tym ciemnym ludziom. Adres Związku 
jest nustępnjący „M isionhaus St. Gabriel Post 
M ódling bei W ienu. Kto sobie życzy być przyję
tym do naszego pobożnego Związkn, zechce Bię 
zgłosić do nas pod powyższym adresem, a listy mo
gą być pisane po polskn.

Oby Da h św. raczył zapalić serca katolickie, 
aby na nczc. onie Jego jak najliczniej się garnęli do 
tego Mszaln3go Związkn, który ma jedynie na celu 
powiększenie chwaty Boskiej przez miłość do Dncha 
św. A ponieważ nam wiadomo, że Polacy nigdy się 
me opierali brać ndaiał w pobożnych związkach, 
więc też teraz prugniemy połączyć się z nimi do 
wspólnego nczczeuia Dncha św., który wzmacnia 
człowieka w każdej niedoli. Prosimy zaś nadewazyst- 
ko Przewielebne duchowieństwo polskie, aby raczyło 
aachęcać swoich parafian do wpisywania się do na
szego mszalnego Związku, A Bóg pobłogosławi wasz 
kraj i będzie to z pożytkiem dusz waszych owieczek 
wam poświęconych X . H . Giese dr. św. Teologii".

Listy „ExpreS8“ powinny, jak wiadomo, bjć 
expedyowane najbliższą pocztą, odchodzącą na miej- 
sco przeznaczenia i po nadejścin tam, przez osobne

go posłańca zaraz adresatowi doręczone. Za to o- 
placa się osobną nileżytosć w kwocie 15 centów. 
Nasz nrząd pocztowy nie trzyma się jednak tej za
sady i traktuje listy „ E ^ ress"  tak samo, jak wsayst- 
kie inne do skrzynki rzneone. Przedwczoraj naprzy- 
Uad nadano na głównej poczcie list „Express“ o go
dzi,ic 12 minut 45 po południa, adresowany do p.
Z w Brodach na dworca, w naaziei, iż list ten wy
słany zostanie pociągiem pospiesznym, odchodzącym 
do Brodów za trzy godziny, bo po godzinie 4 tej i 
że adresat otrzyma go około godziny 7. wieczorem, 
gdyż interes tego wymagał i dla tego tylko nadano 
list jako „express“ Tymczasem poczta wysłała list 
ten dopiero za dziesięć godzin, bo pociągiem odcho
dzącym a Podzamcza o l i w  nocy, adresatowi zaś do
ręczono go wcaorąj rano, zamiast przedwczoraj. Zapytu
jemy więc światną Dyrekcję pocat, jaką wartość mają 
listy „Expreas“, aa które opłaca się osobną należytość.

Nowe obuwie W armii W armii mają być 
niebawem zaprowadzone nowe trzewiki dla żołnierzy. 
Będą one tak pod względem materyała, jak  kon
strukcji odmienne od dzisiejszych i mają je  pod 
tymi względami znacznie przewyższać. Skóra z któ
rej będą wyrabiane nowe trzewiki, jest lżejsza, i 
odznacza się miękkością, kształt ich zastosowany ma 
być o Ile możności do formy nogi, napiętki zaś cayli 
tak zwane „obcasy*, będą niższe i szersze. Takis 
trzewiki okatą się szczególnie w c«a»ie długich mar
szów i pochodów o wiele wygodniejszemi od teraź
niejszych. W ten sposób smniejizy się zapewne 
wzrastająca w ostatni.’h csasach liczba żołnierzy cho
rych na nogi, albowiem nowe obawie usunie w 
znacznej części dotychczasowe wadliwośoi

Ze Stryja donoszą nam, że zawiązało się tam 
towarzystwo pod nazwą „Konferencya Towarzystwa 
Św. Wincentego a Panlo".

Towarzystwo to jc it  związkiem osób'świeckich, 
opartym na zasadach katolickich i stawia . sobie jako 
cel bezpośredni: 1) wzajemnym przykładem i radą
utwierdzać członków Towarzy twa w zasadach kato
lickich i w wypełnianiu obowiązków chrześcijańskich, 
2) nieść ulgę nędzy lndzkiej, pod jakimkolwiek 
kształtem ona się objawia, zajmować się dziełami 
miłosierdzia chrześcijańskiego, jako to: wspieraniem 
n iogicb, wstydsących się żebrać —  odwiedzaniem ich 
we własnych mieszkaniach — pracą nad ich moral- 
nem podniesieni — opieką nad starcami i opnszcao* 
nymi — staraniem o religijne wychowanie dzieci u- 
bogich i młodiiety rzemieślniczej, a wreizcie zapo
bieganiem nicśinbnym związkom małżeńskim, czyli 
tak z w. „dzikim małżeństwom"

instytneya ta pójdzie dalej od tylu Instytycyj, 
tak zwanych humanitarnych, nlantropijnych, bo nie 
poprzestań e na dorywczem, chwilowem, m&teryalnem 
zaopatrzenia ubogiego, ale sięgając głębiej, sznkać 
będzie przyczyn nędzy i upadku i starać się będzie 
je usunąć.

Towarzystwo to zasadniczo nie aajmnje się 
żebrakami; opiekę swą rozciąga jedynie nad tymi, 
którym choćby resztki wstydu żebrać nie pozwaląją. 
Z pomiędzy tych zaś, przedewszystkiem temi osobami, 
które są obarczone dziećmi, a dopiero w drugim rzę
dzie tymi, którzy sami stoją w święcie.

Wsparć, stosownych do rodzaju i stopnia ubós
twa, udzielać będzie w yłączn ie  w  naturze, t. j. 
w przekazach (bonach) na wiktuały, chleb, opał| —  
w narzędziach do pracy —  w odzieży, obawia i t. p; 
w gotówce zaś tylko wyjątkowo, n. p. na czynsze, 
lekarstwa. — Przy podawaniu pomocy ubogiemu, 
wybierać będzie tylko takie drogi i sposoby, któreby 
najmniej u znć dawały wspieranemu gorycz jego po- 
łożonia i różnicę między nim a wspierający nr.

Fundnaze Towarzystwa płynąc będą ze składek 
członków czynnych na ich zebraniach (co tydzień się 

I odbywających) i z ofiar od członków honorowych i 
od dobrodziejów konferencji.

Do Zarządu towarzyztwa należą p p : Robert 
Kleeborn Girtler, preaez, Jędrzej Ekitein, Władysław 
Bartkiewicz, Jan Ekatein, Tomasa Zajas, Józef Za
kręcała, Jan Kędsierski, Karol Iglicki, Jan Kołodziej, 
Domiuik Holicki, Józet Jakubuś, Franciszek Wiuo- 
grodzki, Józef Hiża, Klemens Czukało, Jóaef Bilotu, 
Wojciech Michalczewski, Franciszek Zapolski.

Nie wątpimy, że ladność Stryja i okolicy wizyat- 
kiemi siłami popierać będzie towarzystwo mąjąoe 
cel tak szlachetny. Ofiary w gotówce cay w wiktua
łach odzieży i t. p. nadzyłać należy do lać urzędn 
parafialnego w Stryjn.

Wolfgang Mozart Lat temu cztery obchodzo
no nroczyście stuletnią rocznicę pierwBzego przedsta
wienia opery Mozarta „Don Jnan*. Cały świat bez 
wzgiędu na narodowość, jednomj ślnie, oddał wówczas 
hołd pamięci i geniuszowi Mozarta, wszędzie, w mia
rę możności, wystawiono tę operę z możliwym prze
pychem i pietyzmem na jaki ae wszech miar zasłu
giwała. Była to rocznica najwyższej chwały Mozarta, 
jego największego szczęścia.

Dziś obchodzimy smutną rocznicę jego zgonu. 
Dnia 5 grudnia 1791 o godzinie pierwszej rano 
zgasł ten wielki geninsz, co jak meteor ognisty i 
świetlany zajaśniał na niebie znacząc swoję drogę 
rndzagasłym nigdy śladem. Przyczyną śmierci miało 
być wedle orzeczenia jednych lekarzy zapalenie 
mózgu, wedle innych trawiąca gorączka lub 
wreszcie suchoty. Sam Mozart sądził, że umiera 0- 
truty i myśl ta  zatruwała mu ostatnie chwile jego 
życia i czyniła go wielce rozdrażnionym. Nazajntrz 
pobłogosławiono zwłoki jego w kościele św. Stefana. 
W tym smntnym akcie wzięło udział niewielu tylko 
przyjaciół, a z powodu wielkiej zawieruchy śnieżnąj 
nikt nie odprowadził na cmentarz zwłok wielkiego Mo
zarta Trumnę wrsncono do graba ubogich, w miejscu, 
którego później żadną miarą odnaleść n ie było 
można. Wdowa, która ciężko zachorowała po śmierci 
Mozarta, popadła w największą nędzę, gdyż Mozart 
nietylko nie zostawił żadnego majątkn, ale owszem 
długi, zaciągnięte w wielkiej części dla przyjaciół 
tudzież ua kuracyę. Spuściznę po nim Btanowią jego 
dzieła, których liczba mimo krótkiego życia kompo
zytora dochodzi ośmiuset.

Podobnie jak za życia kieska jego zawsze stałe 
otworem przyjaciołom i wyzyskującym jego szczo
drobliwość kolegom, tak też i teraz stoją przed 
uami otworem skarby jego geniuszu, zawarte w jego 
dziełach; czerpać z nich możemy podoatatkiem. Dziś 
zwłaszcza pora po tema stosowna, abyśmy poznali, 
jakich ogromnych bogactw staliśmy się dziedzicami i 
żebyśmy zaczęli korzystać z tej cennej spuścizny. U nas 
bowiem mało się z niej korzysta, prawie nic. Dsięje 
się to dla tego, że się Mozarta nie rozumie. Imię 
Mozarta nasnwa zaraz na myśl owe sonaty nznane 
za nieznośne, które się grywa w miejsce ćwiczeń 
technicznych i na których robi się przeróżne expe- 
rymenta, w mniemaniu, że Mozart tak lab owak 
grany zawsze pozostanie Mozartem. Po za owemi 
Bonatami fortepianowemi rzadziej już spotkać się 
można z jego koncertami — są one nieco trudniej
sze — grają je ■ łaski nasi dojrzalsi pianiści i są
dzą, że modernizując je, wykonując je  z brawurą, 
czynią dobrodziejstwo t>m kompozycyom, inaczej bo
wiem byłyby one nodne i nie do wysłuchania. 
Jeszcze rzadziej słychać, a płynie to z natury rzeczy, 
sonaty skrzypcowe. U nas tak trndno o skrzypka, 
któryby mógł lub chciał jc grać Od czasn do czasu 
jakaś symfonia lub kwartet smyczkowy yawi ń ę /  
w programie koncertu Towarzystwa, przyjęty ma się 
rozumieć aimno, niemal z oburzeniom przez andyto-
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ryum. Twierdzą u nas dość ogólnie, że Mozart jest 
„zopf" i w stówie tym znajdują dostateczną racyg, 
nietylko by go nie grać, ale nawet nie słuchać, nie
mal o nim nie mówić. Dzieje się to wszystko jak 
wspomniano dla tego, ie  u nas Mozarta nie rozu
mieją i nie czują jak w ogóle żadnej klasycznej mu
zyki n nas się nie chce rozumieć i czuć. Nasza muzy
kalność zasadza się na grze fortepianowej, bezmyślnej 
w najwyższym stopniu, ^zec można, że im prędzej 
(bieglej) nasi młodzi pianiści grają, tern mniej zasta
nawiać się mają czasu nad tern, co grają. O nas 
prawie możnaby się słusznie wyrazić, że się muzykę 
widzi a nie słucha. Proszę uważać w sali koncerto
wej na co zwrócona jest uwagę naszej publiczności: 
oto zawsze na coś takiego, co wpada w oczy: albo 
na kapelmistrza, albo na liczną orkiestrę, instrumentu 
albo na palce grającego na fortepianie, na to jak on 
Biedzi, czy się nie kiwa, czy głowy nie zadziera. 
Wedle tego czy się to lub tamto podoba, każdy so
bie następnie urabia zdanie, które potem 
utrwala w sobie po przeczytaniu sprawozdania w 
dzienniku, a które, cudownym sposobem, najczęściej 
się z niem zgadza. Otóż w ten sposób słuchać Mo
zarta nie można. Aby go zrozumieć trzeba muzykę 
czuć głęboko, być naw skroś muzykalnym, muzykę 
pielęgnować dla mnzyki, z zamiłowania.

Źe się w sądzie co do Mozarta uaii melomani 
mylą, niech posłuży na dowód ta  okoliczność, że, 
nie wspominając o Niemczech, gdzie dzieła Mozarta 
wykonują li tylko przez pietyzm, programy koncer
tów paryskich zawierają zawsze jedno z dzieł wiel
kiego kompozytora. Muzyka ta  podoba się i zagrze
wa słuchaczy tak, że częstokroć powtarzaną być 
musi. Nikt przecież nie powie tego, że wyżej stoimy 
w muzyce od Francuzów i wznieśliśmy się już tak 
wysoko, że z dzieł tych niczego nowego dowiedzieć 
się nie możemy. Przeciwnie rzecz się m a: Pu
bliczność nasza jest jeBzcze do nich niedojrzałą, lub 
co gorsza, smak ma popsuty tak, że muzyka ta 
zdrowa, pełna wdzięcznej prostoty, ją  nudzi; nadto 
publiczność nasza sporu posiada niezmiernie wielo 
i nic chce słuchać tych, od których poprawienie 
tego smaku zależy.

Towarzystwo muzyczne lwowskie złożyło pro
gram najbliższego koncertu z samych dzieł Mozarta, 
chcąc w ten sposób uczcić jego pamięć i zaprotesto
wać niąjako przeciw niechęci do jego muzyki, jaka 
panuje w naszym światku muzykalnym. To co tam 
będzie wykonane, zdoła, zdaje się, rozwiać uprze
dzenie bezpodstawne a dla rozwoju muzyki nader 
szkodliwe.

Rozwój ten bowiem wtedy może być racyonal- 
nym, jeśli opiera się na podstawach zdrowych. Na
leży mieć przed oczyma wzory doskonałe, a nie go
nić za c. (*snś niepewne m, nieskryitalizowanem — co 
z sobą samem jest w sprzeczności, a czego obraz 
ałudny przedstawia muzyka współczesna. Pewnie zej
dzie na manowce ten, który zechce naśladować wzory, 
jakie ona nam daje. Chcąc pić czystą wodę należy 
cofnąć się aż do źródła, do muzyki klasycznej. Im 
iłalej do tego źródła, tern więcej wody mętnej, nie
zdrową] — fantazyi chorobliwej, pragnień i dążeń 
nieuporządkowanych jak w naszem życiu teraźniej- 
siem, które, jako  realiści, do muzyki następnie prze
nosimy. M. So łtys

Sprawozdanie lwowskie] komlsyl wykonaw
czej Towarzystwa opieki nad weteranami polskimi z 
r. 1831 za miesiąc listopad.

Dochody: Dyrektor Marchwicki część honora- 
ryum za zastępstwo prezydenta miasta 90.72, Rada 
zawiadowcza Galie. Banku kredytowego 100, Ludwik 
Doliński z Rakowy rocznie 20, urzędnicy techniczni 
Wydz. kraj. za lirtopad 10.80, Wincenty Kruszewski 
rocznie 10, Apolinary Stokowski i Piotr Weyda rocz
nie po 6, Jan Czerszyk za półrocze 5, W. S. (przez 
Apolinarego Stokowskiego^ M. Z. Serwatowski, T. A. 
SerwatowBki, M. Padlewska, Michał SlóBarski i Jan 
Kaźmierz Zieliński po 5, Stowarzyszenie mieszczan 
Stryjskich i Feliksowie Bogdanowicza po 4, Szczęsny 
Kaczkowski, Kajetan Kruszyński, Józef Rudkowski i 
aptekarze Kochanowski i Sidorowicz po 2, Ludwik 
Skarbowski 1.10, Zofia Filar 4-letnia córeczka apte
karza z Drogini 1, Towarzystwo „Gwiazda" we Lwo
wie zebrane na wieczorku listopadowym 20 04, urzęd
nicy kolei państwowej, pozostałość ze składek na 
wieniec dla ś. p. Napoleona KovatBa 23.50, fotograf 
BtachowBki zwrot złożonych n niego w r. 1890 na 
zdjęcie grapy weteranów 35, przez Gametę N arodo- 
w  1, Leonard Wiśniewski ze Bkładki na nabożeń
stwie urządzonem staraniem młodzieży polskiej w 
Drohobyczu 18, przez delegata Dra Edwarda Krzy
żanowskiego w Buczaczu W. P 10, zebrane w kasy
nie tamże 13, ogółem wpłynęło 419.16. Datki kó
łek rolniczych objęte będą osobnem sprawozdaniem.

W miesiącu listopadzie rozdano 36 weteranom 
zapomogi stałe z dodatkami nadzwyczajnymi 375 złr.

D r. ‘B ern a rd  G oldm ann, skarbnik.
N l jarmarku W Paryżu. W łaściciel mena- 

-e r y i  „Raczcie wejść, panowie i panie i przyjrzeć 
zię słynnemu lwu, Mustafie. Jestto zwierzę o deli
katności uczuć iście ludzkich R ai jakiś sierżant 
wyjął mu cierń z łapy- No i jakże wam się zdaje 
etom mn się wywdzięczyło to szlachetne stworzenie? 
Oto pożarło po jednemu, według rangi, wszystkich 
jego zwierzchników, tak iż sierżant został wyniesiony 
na stopień pułkownika. Raczcie wejść, panowie i 
panie. Geny zniżone!"

Także sport, w  WiedDin zwolennicy gry bi
lardowej doznają obecnie nowego rodzaju wrażeń, 
dzięki pomysłowi jednego z właścicieli kawiarni miej- 
■kich.

Pan ten, sam jeden z lepszych karambolistów. 
a zarazem amator kod , nmyślił zainteresować swych 
gości grą w bilard z konia. Dobrawszy sobie partne
ra, urządził w obszernej sali rodzaj maneżn z bilar
dem na podwyższeniu pośrodku i w meksykańskich 
kostiumach popisują się w obec tłumnie cisnącej się 
publiczności.

Gra idzie na czas, t. j. partya trwa pół godzi
ny, a wygrywa, robiący w tym czasie większą liczbę 
karamboli.

Korespondencja RedaLcyl. W . Pan B r. B
w  K r y n ic y . Będziemy drukowali, tylko nie teraz, 
lecz dopiero po zamknięciu Rady państwa.

Teatr. Dziś W sobotę (5 b. m.) wieczorem 
„Żydówka*, opera w pięciu aktach Halevy’ego. 
Pierwszy występ Ignacego Warmutha i drugi występ 
j wnwy Adryanny Bussl, primadonny opery dal Verme 
w Medyolanie i p. Juliana Jaromina, artysty teatrów 
włoskich. — W niedzielę po południu o godzinie 3 :  
„Dwie sieroty*, dramat w 5 aktach a 8 obrazach
O. Feuilleta. W ieczór: „Ptasznik zTyroln", operetka 
w 3 aktach Zeller’a.

Literatura i Sztuka*
* Nowe kompozycye. W pierwszym rzędzie wspo

mnieć należy o piosnce Jana G alla: „Nie będę Cię 
rwała* do słów Asnyka, ułożonej na jeden głos z 
towarzyszeniem fortepianu. Jak wszystko, co wyszło 
■ pod pióra tego zdolnego kompozytora, posiada i 
to piosnka bardso wiele zalet, wyróżniających ją  ko
rzystnie z pośród innych tego rodzajn piosnek. Wy
kończona w najdrobniejszych szczegółach, zaokrąglona, 
pełna wdzięku poetycznego i wyrazu, sprawia nader

miłe wrażenie. Rzecz ta  zaleca się nadto układem 
fortepianowym bardzo łatwym i śpiewnością, a to 
wszystko przyc?yni się nie mało do jej spopularyzo
wania. Co się tyczy strony technicznie kompozycyjnej 
zarzneićby można przegrywce i ritornellowl, które za
raz frazesem wstępnym przypominają indywidualność 
autora, że treścią nie łączą się dość ściśle. Nadto o 
ile figura melodyjna do słowa „słodka", w przedo
statnim takcie, jest udatna, o tyle nieszczęśliwą jeat 
ta  sama figara dla słowa „ujdsie" (uuujdzie). Z tom 
wszystkiem powtarzamy, że kompozycya robi wraże
nie wypieszczonego cacka i śpiewana umiejętnie po
doba się bardzo.

P. Noskowski napisał walce bardzo skoczne pod 
tyt. : „Perły polskie* na tle pieśni narodowych. Nie 
zastanawiając się nad tern, o ile pomysł taki jest szczę
śliwym lab nie, wejrzyjmy do wnętrza ozdobnego ze
szytu.

Wstęp przynosi nutę swojską, niby krakowiaka, 
która rozwija się w dalszym ciągu dość niefortunnie, 
niezręcznie. Walo pierwszy obrabia wcale dobrze, 
umiejętnie nutę o „Gwiazdeczko" i ,  mimo niezwy
kłych we walcu harmonij, brzmi on mile. Walc na
stępny trawestuje melodyę: „Lecą liście z drzewa*, 
przyznać należy że wybornie, zakończenie jednakże 
urywa eię i knieje niemiłosiernie. — Numer trzebi 
spożytkownje motywy: „Pomoc dajcie mi rcdacy* i
„Tysiąc walecznych". To ostataie opracowanie naj
nieszczęśliwsze, to istay dziwoląg.. Traebat i ż  do
bitek, żeby nstęp ten powtarza! się w dolnym  ciąga 
jeszcze po dwakroć, jak gdyby z reimysłsm chsiaio 
się pastwić nad nusem  uczuciem... rytmlczuem. „Za 
Nlsmem het precz" etanowi osaowę walca ostatniego. 
Nadmienić należy ponadto, źe zakończenie jest rów
nież nieudolne, a stopniowanie, jakio tam zamiesz
czono, beziilns.

„ K w i a t y * ,  walce na fortepian Wrońskiego i 
„Hulaj dasza*, mazury Madurowicza, wydanie Gi- 
br/nowicia i Schmidta, eą to utwory bozpretensyo- 
nalne , gdyż żąda się od nich prsćdewsiyttkiem by 
były bardzo skocane, odpowiadają najzupełniej swemu 
zadaniu. Walce Wrońskiego z ozdobną a sensacyjną 
winietą (wachlarz z pięknościami zapewne kołomyj- 
ikiemi) są bardzo melodyjne, dość świeże i naisym 
zapalonym tancerkom umilą niejedną już i tak słodką 
chwilę. _ _ _ _ _  ^  So łtys.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 4 grudnia.
Z powodu braku odbiorców targ  dzisiejszy 

odbył się w usposobieniu spokojnem a poaiew at 
sprzedający do żadnych ustępstw  nie są skłonni, 
więc obroty, jak były, tak  są ograniczone, a ceny, 
z małemi tylko zmianami ku zniżce, utrzymały się 
mniej więcej na tym samym poziomie.

Płacono: za pszenicę b iałą  od 12.40— 12.80, 
za czerwoną od 12 25— 12*60, za żółtą od 12.00 
do 12 50 zł., za żyto 11.10 do 11*60 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8*35 do 9-— z ł ; na paszę od 
8 00 do 8*25 zł.; za owies od 7 25 do 7*60 zł.; 
rzepak od — *—  do — •— . W szystko za 100 kilo 
tram ów .

§ Taryfa strefowa na kol i Kr rola Ludwika. 
Z dniem 1 Btycznia 1892 r. d zethodzi kolei Ka
rola Ludwika w zarząd państwa i z dniem tym 
obowiązywać będzie na liniach tej kolei taryfa
strefowa zaprowadzona już z dniem 16 czerwca 
z. r. na innych liniach kolei państwowej Ceny 
strefowe będą znacznie niższe niż ceny, które obo
wiązywały teraz I tak  jazda III klasą ze Lwowa 
do Krakowa kosztowała dotąd 6 zł. 46 ct. Obe
cnie zaś ko.ztować będzie tylko 3 / ł .  50 ct.; za 
jazdę klaBą drugą pobierać się będzie cenę dwa 
razy większą, za jazdę zsś kl*są I cenę trzy razy
większą, niż za jazdę klasą III. Przy pociągach
pospiesznych cena każdego biletu  wzrasta o '/a 
należytości. Za pakunki nsdane do transportu  o- 
płacać się będzie za każde 10 kilogramów i kilo
metrów 0.2 c e n ta ; tak. zwany wolny pakunek
(Freigepack) jest zniesiony. Najniższa zapłata za 
nsdauy pakunek musi wynosić 10 ct.

§ Z wiedeńskiego targu. Na onegdajszy targ 
w Wiedniu przypędzono 4423 sztuk owiec i p ła 
cono za parę tłustych 15—23 zł., za parę chu
dych 7— 14 zł.

Wiedeń 3 grudnia.
(Z .) Wciąż idziemy do góry, nie napotykając 

nigdzie oporu. K ursa zaszły dziś już tak wysoko, 
że wielu spekulantów uznało, iż czas już sprze
dawać i zagarnąć piękny zysk, osiągnięty w cią
gu kilku dni. Przy tych sprzedażach brali się je 
dnak spekulanci na fortele i sprzedawali nie przez 
swoich ajentów, tylko przez ajentów drugiego sp e 
kulanta. Każdy bowiem z wielkich operatorów na 
giełdzie tutrjBzej j a k : Landau, G uttm tn, Ziehrer 
i inni ma swego ajenta, który kupuje i sprzedaje 
dla niego. Dziś jednak taki ajent Landaua nie 
sprzedawał dla swego pana, tylko dla jekiegoś in
nego kapitalisty. Mówiono dziś dużo o tych ma
newrach i jako powód ich podawano, że panowie 
kapitaliści boją u ę , aby nie posądzono ich, że 
chcą znów panikę wywołać Dużo sprzedawali dziś 
także tak zwani „funfguldenm anner". Nazywają 
tak  u nas tych graczy giełdowych, dla których 
zwyżka bodaj pięciu centów dostateczną jest aby 
sprzedać papier przed godziną kupiony i zarobić 
na interesie choćby 5 zł. Są to rodzeni bracia 
waszych chałatowych glełdowiczów z Wałów he t
mańskich, tylko źe jest ich u nas kilkadziesiąt ra 
zy więcej. Te obfite sprzedaże mu*iały w końcu 
obniżyć poziom kursów, mimo to jednak zamknięto 
je  wyżej aniżeli wczoraj, bo zagraniczne targi prą 
wciąż kn zwyżce. W Londynie, Paryżu i Berlinie 
bardzo poszukiwane były dzisiaj wszystkie renty. 
Nadto kolportowano pogłoskę, że rząd rosyjski 
zaciągnie niebawem nową pożyczkę premiową, a 
w emisyi jej weźmie udział kilka banków niemiec
kich. W Paryżu podobno nie było dziś literalnie 
żadnych sprzedających i ku ria  znów bardzo zna
cznie się podniosły. Im pulsu do haussy dodała 
także okoliczność, iż adwokat Benoit kupił za 18 
milionów i 50 franków wszystkie fabryki upadłej 
Societć des met,aux. Benoit kupił podobno te fa
bryki dla konBorcyum kapitalistów, do którego 
należą bankrerzy Hirsch, Bischofsheim i Cas3el.

Ostatnie notowania*
Kredyty austrj. 276-25, węgierskie 322 25, 

Anglobanki 149-—  Uniony 215-50, Bankvereiny 
104-75, Landerbauki 19180, Ludwiki 204 50, 
Czerniowieckie 237' —, Renta papurow a 9145  
srebrna 9120 , austryacka złota 107 80, papierowa 
101-85 węgierska złota 103 80, papierowa 100 95, 
dukat 5-59, 20-frankówka 9 35—  marki 11 56—, 
ruble l-13a/4 zł.

Telegramy „Przeglądu41
Wiedeń 5 grudnia. Zwłoki arcyks. Henryka 

przeniesiono wczoraj o g  ̂dzinia jedenastej w nocy 
do kościoła zamkowego i złożono na katafalku.

W ielkie tłum y ludzi wzięły udział w k >n- 
d ukcie pogrzebowym.

Paryż 5 grudnia. Francya i Anglja wysłały 
kanonierki na wybrzeża chińskie.

Berlin 5 g ru in ia . Parlam ent niemiecki u- 
kończył drugie czytanie noweli o kasach chorych 
i przyjął ją  ze zmianą, proponowaną przez ko
m ik ę , na którą zgodził się m inister Boetticber, 
iż nowela ta  obowiązywać ma od 1 lutego 1893, 
a nie od 1 października 1892, jak pierwotnie 
proponowano.

Rzym 5 grudnia. W izbic deputowanych to 
czyła się wczoraj dalej debat* nad polityką ko
ścielną Włoch.

Deputowany R  o s s i żądał zniesienia ustaw 
gwarancyjnych, zapewniających Papieżowi uiety 
kalności i prawa panującego księcia. Także pier 
wszy artykuł konstytucyi włoskiej, poręczający 
uszanowanie ustaw gwarancyjnych, powinien być 
zmieniony.

B o v i o wykazuje, że zam iast dzisiejszych 
stronnictw  włoskich potrzeba koniecznie utworzyć 
dwa nowe wielkie stronnictwa. Jeduo niech będzie 
tom, czem byli w wiekach średnich Welfowie i 
niech zapiszą się do niego ci, którzy są zwolen
nikami Papieża (z ironią) wtedy niejednemu z 
dzisiejszych rządowców spadnie m aska z czoła 
kto wie nawet, czy który z dzisiejszych ministrów 
nie będzie musiał zapisać się do Welńckiego obo
zu. Drugie stronnictwo niech będzie tem, czem 
byli w wiekach średnich Gibelini. Do niego nale
żeć będą wszyscy otwarci przeciwnicy papieztwa 
a zwolennicy supremacyi pańitw a we wszystkich 
kwestyach. Po utworzeniu tych stronnictw nale
ży proklamować świecki charak ter państwa.

B a r a z z o 1 i zapytuje prezesa ministrów, 
czy zamierza prowadzić dalej dzisiejsza politykę 
kościelną i trzymać się toj zasady źe tylko wło
skie ustawy mogą regulować stosunek Włoch do 
papieztwa.

B o n g h i wystąpił w obronie ustaw gwa
rancyjnych.

Prezes m inistrów R u d i n i nie pojmuje jak 
mogła pogrzebana od dawna kwestya świeckiej 
władzy Papieża przyjść znowu ua porządek dzien
ny obrad parlam entu w łoikirgo. Świecka władza 
Papieża upadła z chwilą, gdy wojaka francuskie 
opuściły Rzym, a więc jeszcze przed m ilitarną 
akcyą Włoch.

Dla dyplom acji kweBtya ta  nie ma już zna
czenia, dla niej pozostaje decydującym tylko pro 
blernat, jak i ma być stosunek papieztwa do katoli 
cyzmu i do mocarstw katolickich. Co się tyczy 
stanowiska Austryi w kwestyi papiezlciej. było o- 
no zawa/e szczere i przyjacielskie Austrya o- 
świad«zyła stanowczo, iż zdecydowana je s t me 
mięszać się w tę sprawę i nie może podjąć się 
nawet przyjacielskich usług na rzecz papieztwa. 
Przez to, źe Włochy podały ustawy gwarancyjne 
różnym gabinetom do wiadomości, otrzym ały one 
charak ter międzynarodowy. Auatrya otrzymawszy 
astawy gwarancyjne oświadczył*, iż ponieważ 
trzym a się zasady nie mięszania się w tę  sprawę, 
przeto nie może urzędownie udzielać swej apro 
baty tym ustawom. Auatro ■ Węgry były zatem 
pierwszem pańśtwem, które proklamowały lL.ędzy- 
narodowy charakter ustaw gwarancyjnych.

Co się tyczy cświadczeuia hr. Kalnoky’ego, 
zapomniał p. Cavalotti, że hr. K-dnoky wyraźnie 
powiedział, iż nie myśli zajmować się ią  kwestyą 
ani też obrażać uczuć włoskich. Zresztą wiemy 
dobrze, że gdyby całość Włoch była zagrożoną, 
wówczas : ołnierzu aus ryaccy staliby po stron.e 
Włoch

Ustawy gwarancyjne — rzekł Rudici — są 
ustawami wolności, a wtedy tylko wydadzą one 
pożądane owoce, jeż. li ludność wierzyć będzie w 
to, iż narm zyć ich nie można Rząd utrzyma woa
li j pełni całą nstawę gwarancyjną, a więc także 
drugą jej rzęść o prawach, zarezerwowanych P a
pieżowi M inister pragnie, aby państwo miało cha
rak te r świecki. Rząd utrzym a i będzie się starał 
rozwijać szkołę bezwyznaniową świecką. Nie jest 
m inister zasadniczo przeciwnym temu, aby śl»by 
cywilne miały pierwszeństwo przed kośd*-lnymi, 
nie jest także przeciwny rozwodom, wszelako dsi 
siejsza chwila nie jest korzystną dla trgo  rodzaju 
reform. W reszcii ośw adczył Rudini, iż żaden -zs,d 
włoski nie pozwoli na to, aby obce rządy mięsza- 
ły się do spraw włoskich. Rząd trzymać się bę
dzie dalej dzisiejszej polityki kościelnej i strzedz 
będzie pow»gi ustaw włoskich, tak w obec piel
grzymów, jako trż  w obec wszystkich innych ludzi. 
Co się tyczy zainieyowanej przez Bovia i Cava- 
lotticgo nowej organizacyi stronnictw, to ani sto
sunki parlam entarny ani s jtuacya kraju nie po 
zwala na to. W końcu zapewnia Rudini, że na 
ławach ministeryalnych nie ma żadnych Wefów,  
tylko sami liberałowie i Gibellini.

Mowę Rudinicgo przyjęto rzęsistymi okla
skami.

Po prezesie m inistrów przemawiał jeszcze 
m inister spraw wewnętrznych Nicotera i rzekł, 
że kwestyę niniejszą wyczerpał Rudini całkowicie 
w swej mowie tak, że nic więcej do tego, co po
wiedział dodać nie można.

Rozwiązanie mityngu medyolańskirgo prze
ciwko ustawom gwarancyjnym było całkiem  le
galne i Nicotera przyjmuje za nie całą odpowie
dzialność.

Dziś odbędzie się dalszy ciąg debaty nad- 
kweslyą papiezką.

Petersburg 5 grudnia F irm a wywozowa O t
tona D ittto rna , fabryka szkła P io tra  Zinowiewa i 
towarzystwo przemysłowe H ucka ogłosiły swą 
niewypłacalność,

Nowy York 5 grudnia. Pod Thompsonem w 
stanie Cwiecticut zetknęły się dwa pociągi towa
rowe. W kilka chwil za niemi wyjechały pociągi 
pospiesznp, które nic nie wiedząc o katastrofie 
wjechały na me i wykoleiły się. Trzy osoby po
niosły śmierć na miejscu, pięć zaś jest rannych.

W południe wczoraj wdarły się jakieś dwa 
indywidua do biura bankiera Riosela Sage znaj
dującego się w domu przy Broadway 1. 71, i za
żądały od Sayego 1,200 000 dolarów. Gdy Ssge 
kwoty tej wydać im nie chciał, rzucił jeden z 
napastników dynamitową bombę. W skutek tego 
pow stała straszliw a eksplozya, w czasie której 
pięć osób poniosło śmierć a dziesięć jest rannych. 
Część domu zniszczona. Złoczyńca zginął także. 
Przypuszczają, że to był waryat.

Szangay 5 grudnia. Wojska cesarskie zajęły 
napowrót Chasiang. Powstańcy którzy ponieśli 
wielkie straty , cofnęli się w góry.

Rzym 5 grudnia. W iększość parlam entarna 
od b jła  wczoraj wieczorem posiedzenie i uchwaliła 
przeforsować, aby pełna izba bezzwłocznie powzięła 
stanowczą uchwałę go do polityki wewnętrznej i 
kościelnej dzisiejszego rządu włoskiego. N adto 
uchwalono, że Rndiniemu należy powierzyć utwo
rzenie kom itetu członków większości parlam entar
nej. —  Na posiedzeniu tem byli ministrowie Ru 
dini, N icotera i Luzzati.

Rudini oświadczył, iż rząd  zgadza się zu 
pełnie z temi uchwałami.

Gdy król Hum bert wychodził wczoraj z Kwi- 
rynału, chciał jakiś włóczęga dostać Bię do niego 
i wręczyć mu prośbę, potknął się jednak, upadł 
na twarz i skaleczył się lekko. —  Zaprowadzono 
go do biura policyi.

Londyn 5 grudnia. Do D aily  N ew s  dono
szą z Nowpgo Yorku, że w skutek zaprowadze
nia bilu Mackinleya, dochody z ceł zmniejszyły 
się od 1 lipca r. b. o 36 miliowów dolarów.

Budapeszt 5 hrudnia. Posiedzenie spjmu. — 
M inister oświaty p. Csaky wnosi projekt do ustawy 
regulujątej pensye nauczycieli i nauczycielek pu
blicznych szkół ludowych, utrzymywanych przez 
gminy lub zgromadzenia wyznaniowe. (Burzliwe 
oklaski i okrzyki „E ljenl*) — Projekt przekazano 
komisyi szkolnej

Kolonia 5 grudnia. Gameta Kolońska  done i, 
źe rumuński następca tronu odjeżdża ju tro  do 
Londynu. Stan zdrowia królowej rum uńskiej po
prawił się bardzo znacznie tak, że królowa nie
bawem powróci do zamku swego w Sinaji, jeżeli 
tylko pogoda sprzyjać będzie.

Z Petersburga douoszą do Gamety Kolońskiej, 
że centralna kom isja ratunkow a dla niesienia po
mocy ludności cierpiącej głód, składać się będzie 
z dwóch sekcyi: zarządzającej i wykonawczej. 
Przewodniczącym sekcyi zarządzającej będzie ca
rewicz, a przewodniczącym sekcyi wykonawczej 
były m inister finansów Abaza.

Paryż 5 grudnia. Cesarz brazyliski Don Pe- 
dro um arł dziś w nory o godzinie 12 m inut 40.

Wiedeń 5 grudnia. Posiedzenie izby posłów. 
W dalszym ciągu debaty budżetowej przem awiał 
p. K a f t a n  za decentralizacją  kolei i za utwo
rzeniem fachowej szkoły dla urzędników kole
jowych.

Reprezentant rządu szef eekcyi W i 11 e k 
odpowiadał na wywody wczorajszych i dzisiejszych 
mówców.

Z ważnych powodów nie może rząd odpo
wiedzieć na podniesione przeciwko kolei południo 
woj zarzuty, m uii jednakże stanowczo zaprzeczyć, 
jakoby podróż tą  koleją była niebezpieczna. Na 
wszystkich kolejach w Austryi przedsięwzięto już 
co potrzeba aby ruch był bezpieczny.

Co się tyczy decentralizacji kolei, powołuje 
się p. W ittek ua to, co powiedział minister 
handlu.

Niebawem skończą się rokowania w tej sp ra
wie i będzie można podać bliższe szczegóły.

W kwestyi taryfowej nie m ożaa także wy
dać stanowczego sądu gdyż dotychczasowe prowi 
zoryczne, chwiejne rezultaty  nie dają ku temu 
podstawy.

Rząd nie może zniżać taryfy dla wszystkich 
transportów  zboża, gdyby bowiem wszystkim trans
portom zboża przyznał takie ulgi, jak transportom  
sprowadzanym przez młyny, wówczas zmniejszyły
by się dochody państwowe o milion zł. Nowa ta 
ryfa za przewóz zboża wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1892.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
śni* 5 grudnia 1891.

HOTEL CENTRALNY. F. Wiśniewski z Klim
kówki. J. Smnrzewski z Warszawy. J. Mikuli z Wie
dnia. W. Albert ze Lwowa. W. Kropiński z Przemy
śla. J. Koplik z Berna. C. Birnbaum z Krakowa. A. 
Wolfeld z Krakowa. F. Bermann z Wiednia. A. Pę- 
dracki i  Dubiecka.

Prześwietny Magistracie!
Obywatele miasta, zamieszkali p>*y 

ulicy Sykstuskiej pod 1. 42, 44, 46, 48, 
50 i 52, upraszają Prześwietny Magistrat 
stoł. m. Lwowa o jaknajryclilejeze zarzą
dzenie, a względnie uporządkowanie par
kanu przy Ruskiem seminaryum vis a vis 
nadmienionych realności położonego, i po
pierają swą prośbę następującymi moty
wami :

1) W wspomnianym parkanie zrobiono 
dla uporządkowania ogrodu kilka bram 
prowizorycznych, najgorzej utrzymywanych, 
wytwarzających zaułki dla nieczystości i 
niemoralności. Można codziennie zobaczyć 
jak prostaczkowie idąc na targ, lub wra
cając z miasta, zaułki te zanieczyszczają, 
jak podejrzane indywidua przez parkan do 
ogrodu włażą.

2) Względy hygieniczne, o których 
tyle w świecie cywilizowanym rozprawiają, 
wymagają koniecznie, ażeby zanieczyszcze
nia na ulicach, bardzo ludnie zamieszka
łych i przez intekgencyę, nie było.

3)  Wreszcie skąd mieszkańcy wspo
mnianej ulicy do tego przychodzą, ażeby 
ich żony i dzieci były narażone na wstrę
tne w:dowiska, jakie mimowolnie mają 
przez okno ? Zdaje nam się, że dla opie
szałości niektórych organów już dosyć 
długo cierpieliśmy to niechlujstwo, bo przez 
kilka miesięcy! Bezrogi gromadami space
rują po podwórzu. 2597 1 — 1

5  Isa a k  F rdnkel W acław  B reiter
właściciel realności. właściciel realności.

D r. H en ryk  M a x  D r. S ew eryn  N ow iński
właściciel realności. właściciel realności.

Franciszek K uczyński D r. W ła d ysła w  Balko.
właściciel realności. właściciel realności.

Ilustrowane pismo humorystyczne „ŚM IG U S*
rospoczęło w nr. 28 t dn. 1 Grudnia drak ilustrowanego 
2688 poematu w 6 pleśniach z prologiem pt.

Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauma.
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i hu

morem niewątpliwie zostanie przez ogól czytelników s wiel
ką radością powitany.

„Śmigus,, kosztuje kwarlalnle we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1*20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4*80 ct. Kto nadenle c a ło ro c z n ą  prenumeratę i  góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Śmigusa" na r. 1892.

Publiczna ajencja s ta ro s ty  R eichelta, Lw ów  
p lac M arjack i lO udziela  in fo rm acja , zastępuje 
s tro n y  i w ygo tow oje w szelkie pism a, zwłaszcza 
w  s ■ raw ach  polityczno  - ad m in istracy jnych  i 
sksrbow yob, 2594 1 — 1

W zyw am  n in irjszem  p. W ilhelma Bie
lińskiego, b y  w p rzec iąg a  8m iu dn i zw rócił 
m i zabrany i sprzedany bez mej wiedzy 
dyrekcy i te a tru  krakow skiego, przekład dra- 
matn Ryszarda Yossa p. t. „Aleksan
dra", g iy ż  w  przeciw nym  raz ie  będę z m i-  
szony w stąp ić  n a  drogę sądową 

W iedeń  d. 25 lis t pada  1891.
Ernest T. Breiter, K o h lm ark t 24 I I I  p.

21:81

Notarialnie uwierzytelnione tłumaczenie lnferma- 
cyi c. i k- jeneralnego Konsula auslro-węgierskiego 
w Nowym Yorku co do Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń na życie

„ T H E  m J T T A Ł * *
Nr. 1042. New-York 2 czerwca 1891.

Do Pana M. Jonasza
Dom bankowy

we Lwowie.
W skutek pisma Pańskiego z dni* 16 z m donosie, 

ie „Ufutuai L i f e  In su r a n c e  C y~ n w le iy  do 
n a jw ięk szy c h  in sty tu ey j u b e zp ie cze n ia  n a  
i y d e  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch  i  w  o g ó le  
w  ca ły m  ów lee le ,

Instytucya ta miała w styczniu 1890 r. majątku 
w g a tó w ce IS5 m lljon ów  d olarów , a  ubes- 
p leezeń  p ły n n y ch  a  m n ą  5 6 f  m lljo n ó w  
d o larów , zatem trwykroó w ięce j a n ló e ll  w y  
n o s tą  u b c a p leczo a la  p ły n n e  w szy stk ich  
an stro - w ę g ie r sk ic h  to w a rzy stw  a se k u r a 
cy jn ych  ra zem  w ziąw szy .

Kredyt tego towarzystwa jest z tego powodu n ie  
o g ra n i ezony.

Z poważaniem 
C i k. Konsol 
Palitschek m. p.

Jeneralna Dyrekcja dla Austrjl
2441 1— 1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji
M . J O N A S Z

DOM B A lf  K O  W  v  w e L w o w ie .

Z a najlepszy  u zn an y , n a  lioznyoh w y 
staw ach  naj w yższem i n a  ogrodam i w yszcze
g ó ln iony  i p rzez le k a rz y  poleoony do oelów 

łctaracy- j  n y c  la.
Cognac G randę Chainpagne firm y

A. C. Meukow &  Co.
w Cognac, Charente, Francya 

d o stać  m o in a  me w s zy s tk ic h  ren om o 
w anych h an d lach .

Etykiety „A. C. Meukow & Co." ilołone sa 
w archiwum Ministerstwa handlu pod 1. ''•I,,! i 
będzie kaide naśladowanie sądownie ścigane.
Jedyny zee tęp ca  d la  G alic ji i B ukow iny
F. Cl. P ro k sch  w e L w ow ie,

u l. A kad em icka  I I .  2629

M. JONASZ
dom bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulloa Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po na j dokładniejszym  bu rsie  dziennymi. 
Ziłeoenia z prow incji w ykonu je  n iezw łooznie 

bez doliczenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji !n&j- 

w iększego i najbogatszego  w św iecie to -  
w arzysiw ti nbezpieozeń n a  życie  „The 
MutuU . Rok założen ia  1842. 1900

Vj8zelkls p ap ie ry  w artośoiow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzedaje  po  najtańszym kursie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany we Lwowie-

Wydewnietwo gasety losować „Nadm*ja*l Pre
numerata rocana dr. 170. Na prowincji dr. 1‘80. 

2660

T eleg ram  giełdowy.
W iedeń dnia 5 grudnia godz. 1. min. 35

Akcje kred. 274 87 W ęg. kolej półn. 
Alpiny 6 3 1 0  wschodu. 196 —
Kredyty węg. 318-— W iedeńskie losy
Anglobanki 149 25 bom. 152.7!
Uniony 215.— A kqe tytoń. 155 -
Ludwiki 204.75 Gal. Obi. indem. 104*7;
Nordbany 277 50 Elbethale 218 5;
Lombardy S3*,5 Lauderbanki 191*8C
LoBy tureckie 29 80 Rent* zł. węg. 103 9i
Staatsbahny 278 50 B ankrereiny 104 7;
Czerniowieckie 237*—  R enta węg. p. 100*9!

Ruble 1*14*2!
Usposobienie lepsze.

Lwów. Z Izby handlowej 5 grudnia 1891.
i .  Akcje za Bztukę. 
bm kupony ciataoago płacą tądąją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 25 207 25

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 236 50 239 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 314 —  320 —

„ kredyt galic. 200 ał. w, a .  216 —
L is ty  zastaw ne za 100 zł- 

Banku hip. galic. 5 n/0 40 „ 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5 °/0 z 10°/o pr- 107 70 108 40 
Banku hip. 3 ł/*°/0 wa. Iob. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4 1 ,° /0 wa. 98 40 99 10
Tow. kred. galic. 4 °/0 .  nieokr. 96 50 97 20

,  .  .  4 .  ,  ,  41V„ 95 10 95 80
.  4 V, „ „ 52 1. 99 30 100 —

„ .  ■ 4 . .  56 ,  94 60 95 30
3. L is ty  dłużne za 100 zł.

G. Z. kr. wł. (daw 6°/0) 3°/0 w łikw. 55 —  57 _
.  „ .  .  (daw. 5% ) 2 1/ł °/0 .  63 — 55 —

4. Ob lig  i za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 — 
Galic. fund. propinacyjuego 4°/0 .  91 75 92 45
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r . 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

.  .  1883 4 1/ , 0/. 97 50 98 20
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 21 50 23 50
« i Stanisławowa . . . 27 — 30 —

6. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i   5.65 5.65
N a p o l e o n d o r   9.30 9.40
Półim perjał r o s y j s k i  9.50 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.21 1.31

papierowy . . 1.14*/* 1.16'/*
100 marek niemieckich . . . 57.60 58.15—
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Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ęczn ik !, ch n a tk i do n osa  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2*50.
V

Bieliznę męską
K o szu le  po zł. 1'60, zł. 2. 1 wyżej 
K aleso n y  od 1*20 i wyżej.
Przyjmuje namówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

1938 IW l
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wizytowe, karty ślubne, 
r hot7 litogra- 

>■ po nader niskich
'.ii ii I v 1 ?. i | y § t t  c,zno-l":ogra- 

A. przystiaka wo Lw ow ie, 
t i ka  9. U a i  '-'97-?

Nsjtan :Z9 źródło n *b y  ńa dnhrycb
t r s i v .v  t o v Z. m yoh , n a tr r i lu e g o  
wfctt, prawsreiwago koniaku, sta- 
ryt h  lik ie r ó w  ; n r o d u  e t s j s g g ,  
w | audi i* A>bina Soleckiego we
L w ow ie, ul. W akiŁA i- H -

2542 1 2 —?

k O Ł D R i
n» owcz. i wsi nie i 1>»- 
weinie, m»h.-r*ce, 
wkt» dni spr. do

vC^

łóżek, sienniki
pouuszLi itp. 1 -,v.e Lwowie

Jedyny

2533

ap - liny skł*d i
pracownia wyrobów 
-• pościeli pod Lnn: 

J ó z e f  S c ł ł . i a . s t e r  
Lwów, ol. Kopernika 7.

N a  k c ? ! ą e l ę

Obrazki świętych
tak własnego wydania jak i 
cz?.rn- i kolorowe w n ajw ię
kszym  wyborze 1 po najniż 

Szych cenach poleca

Księgarnia katolicka
Dr. Wlad. Miłkowskicgo

'-»/ K m k ow łe .
2241 3 - 6

M usztarda k rc n isk a
znana w całym świecie jako u*j lepsza, 
pomagająca trawienia, najlepszy i nahań- 
szy dodatek do potraw mięsnych. Próbna 
laseczka 5 frl wagi 2 zł. 40 et. Faseczka 
2:V, kl. 1 złr. 60 ct. Faseczka około 12 kl. 
wagi 4 złr. 80 ct. Większa ilości za po. 
przedniem porozumieniem się rozsyła 

o b ce  w . M l f h l ,  Fabryka musztardy. Krems N .ó.
2458 3 - 6

Egzystencja za 60  złr.
Kompletne przyrządy do drukowania wzo
rów do haftów wTaz z mnóstwem deseni, 
monogramów itp. tudzież z wszelkimi re 
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 

dostarcza ich za CO złr. Zapewniają one 
damom pewną egzystencję.

Także wszystkie szczegółowe modele.
A. V. Vólkl, ck. aprz. atelier w Wie 

dniu, Neubaugasse 86. 2311 8 —30

K w i z d y

BOT 8  r n e « l* ló w  o n s n l a  ! "V l 
Uznaną za nąjlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

J f lh .  N. T r i m m e l
w Wiedniu 

VII, Kaiserstrasae 74.
Przestanek tramwajowy 

Bjrgllnia.
Wielki skład wszelkich

Instrmneitów nm ircznicl
Towar dobry. Ceny najniższe 
2360 Cenniki darmo. 21-30

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 
niemiecki patent państwowy na świeżo
przeżeranie wynaleziony przytł umącz głosu, -  - ------------------ , ,

użyciu ton każdej harmoniki *yr*pty, tudzież m  czerwoność

Od 50 lat Istniejąca firma

JAN WALLACH i SYN
L w ó w ,  ZESsnaelc 1. 3 3 .

najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczy t zaw iadom ili, że po ro zszerzen ia  sw oich sk ła 

dów , w  parte rze  i n a  p ierw szem  p ię trze , pow iększy ł 
jeszcze i ta k  obfite  d o tąd  zapasy  sukna, z k tó rem i 

nad a l poleca się łask aw y m  w zględom .

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P ró b k i n a  żą d a n ie .

2562 19—?

Korneuburski proszek (Vieh-i\Alirpulver)
dla koni, bydła rogatego i owiec.

O d blisko 40 lat z najlepszym skutkiem u ży w an y  w  bardzo  
w ie lu  s ta jn iach , jeże li bydlę nie chce jeść, albo źle trawi, tu 
dzież celem  polepszenia mleka u  k rów  i zwiększenia podoju. 
P ro szek  te n  zw iększa znaczn ie  naturalną odporność zw ierzęcia  

przeciw ko zaraźliwym wpływom.
Cena całej paczki 70 centów, pół paczki 86 ct.

Prawdziwy tylko ten. który zaopatrzony jest podaną tu marką ochronną i do
stać go można we wszystkich aptekach "Austro-Węgier.

Codziennie wyseła poczta, skład główny:
P r a n c ls z e k  Tan  K w i z d a ,

c. i k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy, Kor- 
II nenbnrg koło Wiednia. 1768 9-10

Rok założenia 1820.

S reb rn y  m edal — P a ry ż  1878. 
D yplom  honorow y — W ied eń  1873.

S t. U lr ich
■w GbrSćLen. '1’y ro l  

2165 2—4 poleca swoje

w y r o b y  k o ś c i e l n e
jak : ołtarze, ambony, koahsjoaaly, chrzcielnice, 
■tacje krzyżowe, ztatay świętych, korpus Cbryztasa, 

szopki itp. po cezach najniższych. 
C enjnA JcŁ  cLsueclo 1 o p ł a t n . l » .

O d  3 0  l a t  u z n a n e

B e r  nr e r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

przy którego
śmienia sie w ton bardzo przyjemny, 
doliny do Betu. Prospekty gratis.

E ł t e a  i taDlcj!

po

ił

pOSZT” *

wod(,:c
w a. I -  
■.'n<

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we weaystkick państwach Eu
ropy 1 świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y rz u ty  s k ó rn e  szcze
gólniej na przewlokła i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i paaożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięd* pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B e rg e ra  m yd ło  em o ło w o o w e zawiera 
40*/, s m o le w c a  d rzew n eg o  i wyróżnia się znacznie między wszel- 
kiemi Innem! mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 
przed fa le z o w a n ia m l należy żądać wyraźnie B e rg e ra  m y d lą  k Ł lo ło w c o - j 
wego 1 uważać na wydrukowany u bok m ak oohronny.
W uporczywych cierpieniach skernyoh używa d e aamiast mydła smołowcowego skuteczni>

r 1  dai/ kHmatyczM-1 Ber»e ’a mydła smołoweowo-siarczanego
nżczy iliH ii  V ka bolo L w o- łagodniejsze m yd ło  a rao łó w c o w z do usunięcia wszelkich nieczyetoócl

i cery , na wyrzuty skórne i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
myda i kąpieli do codziennego użytku olniy, zawierające 85*/, gliceryny 1 pachnąoe

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e

Ceua sztoki każdego gatunku 35. ct. w raz z broszurą, 
w pudełkach po 3 sztuk słr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90.

/. hinych mydeł Bergera poleca się następne, sasługujące na uwagę: mydło beraroce 
udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolom do 

v ogładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło irhthyilowe na 
zfyzia i czerwoność twarzy j mydło picg>we bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
... i— ,  j ------------------------ . .  . . , lepzzy środek czyszczo

na broszury.— Należy

# X X X X K X X X X X X X B X X X X ł O i X X  X X X  |
M a g a z y n  f u t e r *  ' ^ 9 9

P. CZAPCZYŃSKIEGO
w e L w ow ie, n i. H n lie k n  1. 1.

poleca FUTRA podróżne i miastowe męskie, we wssystkich rodzajach i 
gatunkach. — FTJTRA damskie podłag ‘fasonów najnowszyeh, a miano 
wicie : PALETOTY. ROTONDY, dolman!ki krótkie, dolmany oraz ZA
RĘKAWKI i KOŁNIERZE damskie, boa, czapeczki futrzane itd • 
CZAPKI i KOŁPAKI meslde, zarękawki myśliwskie i deki do sań. — 
WIERZCHY gotowe do futer męskich, wierzchy gotowe do futer dam
skich, nowe fasony. — Wielki wybór materji najmodniejszych, wyłącznie 
na wierichy do futer. — Skóry na futra pt\jedyńcso lub hartownie we 
wszystkich możliwie gatunkach. — Zamówienia z prowincji za nadesła
niem dokładnej miary, uskutecznia spiesznie, akuratnie I sumiennie.

Za towar nabyty w magazynie gwarantuje.
H T  C eny s ta le  b ard zo  p rzy itę p n e .

Zegarmistrz
L e o n  J a n ik o w s k i
2488 8 —12 Lwów, Teatralna 16 
poleca obfity skład zegarków złotych i srebr
nych a pierwszorsednych fabryk genewskich i fran
cuskich. Również łańcuszki złote 1 srebrne. Utrzy
muje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
stołowych i pendułowych, budaikow różnego rodzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów grają
cych oraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pod gwarancją.

Skład kawy w najlepszym gatunku
C e y l o n  i  A m e r y k a ń s k i e j

Artura Kościckiego
we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 11, wchód także s ulicy

Ceey er

ko n ljl. Herbaty

ul. Ossolińskich 1. 11, wchód 
Cichsi, dom ks. Sapiehy, 

mieląca 1 ko. ałr. 1 9 *  na prowlaojl 4 
słr. 9*60  franko.

(k o .  s ł r .  1 . 2 0
achów 60 ct.

2869 93-? 

Ukże

ko.

K s w «  p a l o m a  7 « k
j 76 e t  '|, ko nąjl. Okruc

1 Ib -  

nd®.

Asi®

e *

pokojf
U pokoud

6
z 2 balkonami, praed- 

knohnia, garde- 
dla slażby, wodociągi na

pokój, k
róbka, 2 pokoiki dL ■ łu b y ,
I pietrać, Brajerowika 10 ( t  a. pałac) 
'od 1 marca 1891. P o z a l e s z k M l m  km  
| w a lr r a k le ,  t r i i l e w t . e l e g a i e k i r
większe lub mniejsze z oapowiedniem po 
mieszcienlem dla służby lun obsługą w do
mu, od rółajch terminów. 3  l e » .ayc
|mn,je Zarżą a realności Emila Bertemlljana 
Br»jer* w godzinach 9 —12 i 3 -  5. 2167

ypaj
lljaai

r.dłi ' k  Z arząd  re- 
rtila ! temiljana B rajera

J?> Mwąy* 10.
2501 4 - •*

«  *
o. rzawa.

uib

u mai aż
r; i ku  ‘2 k im ir . od S ta n is ła w o -  
wj ■ g ś .‘ti-ou rsądo'>jTT, z oli- 
tf/.ii-°7:! p rzesz ło  7L0 m o rg ó w . B u 
dy:',!:'. io rsk ie  i m  o sz k s lu e

w d o b ry m  sta n ie , 
/ .g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m : Ta- 

deus~ Tas^kowiki,  S fa n is ia w  w. 
u lic a  K a m ió s k ie g o  N r . 3-3.

2596 1—3
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_ myn
przeciw pocenia nóg i wypadania włosów; mydło do lębów, najlepszy środek i 
>'■ zzbów V sfjędem lanych mydeł Bergera zwracamy uwagę na brosze 

żądać mydeł Bergera, gdyż Lttnląją naśladowania bez skutku.
Kalryka I głdwua rozsy łka: fi. Heli & tonip. w Opawie (T roppau).

• ■rmer.jrM dyrdomem honorowym na mifdeynarodowej wystawi* farrnacentjcww^
w  Wtedniu 1813 roku.

En gros dla L w c w o : u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
E n  detail u, pp. aptekard: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

jsra, L. Franenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodaeh u M. Kulaka: w Czort- 
kr,wie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicsa, L. Fleischmanna; w Kopyeryri- 

l w apt. Redera; w P n e m y B u  u L. NahlUca i A. Mańkowskiego: w Stanisławowie 
a A. Ainirowifza, J. Merarj ł A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Bidorowicza 1 Ed. 
v  raiła, jakotri we wssjrtkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2619
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Zajmująca, na długie zimowe wieczory bardzo po
trzebna rozrywka Z a d a n i a  l a k o w e  sa prawdziwe
tylko z „KOTWICĄ11. Cena 3 8  centów.

firmy A d . B l r h t e r

Wiele tysięcy rodziców wyraiiło się z największemi 
pochwałami o Wysokiem wychowawczem znaczenia 

środka do zajęcia i zabawy, sławnych

kotwicznych skrzynek bndowlanyeh;
nie masz lepszego i bardziej zajmującego środka (lo 
zabawy nietylko dla dzieci, lecz i" dla dorosłych! 
Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o .zada
niach łukowych podane są w ŚLICZNIE ILUSTRO
WANYM CENNIKU RICHTERA, który powinnihy 
wszyscy rodzice sprowadzić sobie jak najprędzej od 

Co w WIEDNIU, I, ul. Nlbelnngen _4, ażeby byli

k o t w i c z n e  Ml r z y n k l Bb a d o w lu .n e  H i c li t e r
przedtem tak i teraz żadne inne nie dorównały.

Dostać je możoa we wszystkich lepszych handlach 
od 85  centów do 5 zlr. i wyżej.

NA PORĘ ZIMOWĄ
JAZDY I POLOWAŃ

CZAPKI I KAMASZE
w najuowwych faao»ach

KOMINIARKI I BASZLIKI
wełniana na \.1eUd*t mrozy

Ę K A W I C Z K I
skórzane i wełniane

KAFTANIKI I KAMIZELKI
wełniane 1 skórzane jelenie

POŃCZOCHY I SZKARPETKI
myśliwskie wełniane_______

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE
PASKI do FUTER, KAMASZE 

BERLACZE I BUTY FILCOWE
•przemakałaa „Loden", białe, popie

late i bronzowe

któr ym 

zabawkami po cenach 
2531 3—7

Wyłączny główny skład dła Galicji

oryginalnej Bielizny wełnianej

Z A L E  I K O C Y K I
hymelja, tartan i szkocki
LODOWE STALOWE-

najnow. konstrukcji dąiące się zastoso
wać do każdej wielkości obcasów

KRZESEŁKA I LASKI dla my- 
26S2______ śliwy oh___________

SENZACYJNA NOWOŚĆ
O B U W I E  A N G I E L S K I E

\  cielęcej skó ry  w y p ra w io n e j  
{ w łosem  { ka u c \u ko w em i pode
szw am i nieprzem akalne , ciepłe i 

trw a łe  — poleca
w największym wyborze i najtaniej

STEFAN PIELECKJ
g łó w n y  m agazyn  b ro n i I pray- 

b o ró w  un lform ow yoh
L w ó w ,  p l a c  H a r j a c k l  8

N a k ła d e m  

E .  W 1 N I A H Z A  
we Lwowie, ul. Dominikańska 4 

| f *  w y s z e d ł  * 9 1
i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 

ozdobiony rysunkami

Tad. P opiela

KALENDARZ
Powszechny Galicyjski

C e n a  5 0  e t .
■■P** Z a  n ad es łan iem  p rz e k ą 

sem  50 e t. Ekspedycja  w y s y ła  
n aw et jeden  e g ze m p la rz  pod 
e p askq  fra n k o .

T y m  S im ym  nakładom  w y s z ły : 
Kalendarz ścieony po /O ct. 
Kaleadarzyk kieszonkowy po 20 ct.

2362 6—?

DROGA
najkrótsza i najtańsza do za ła tw ia
nia w szelkich  interesów  są A n o n 
se . które p rzy jm u je  do w szystk ich  
dzienników  po najtańszych cenach 
Ajencja „ IM P R E S S A *  w e L w ow ie .

Anonse kupieckie w yko n u je  po 
cenach uprzyw ile jow anych . A d r e s : 
Ajencja „ IM  P R E S S  A* w e Lw ow ie.

2487 1—b

R a u - G a u
(najpysaniejszy przysmak orzeźwiający)

z parowej fabryki piórników 
L .  C z y ń s k J e g o

w eleganckich pudełeczkach po 1 0  c t .  
do nabycia w składach własnych we L s e «  

w Krakewie,, w Przemyślu, w taro-
sławiu, w Pradze, 
kich znaczniejssych

Wiedelu 1 po wsayst- 
handlach k on eu yeh . 

3496 11—?

Nauczycielka
rutynowana, z wyżssem wykształceniem 
wieloletnią prakryką, posiadająca grua- 
townle jęeyk francuski, niemiecki, polaki 
i muzykę' perfekt, ora* wszystkie wyższe 
nauki szkolne i klasyków, mogąca ste wy
kazać wielu ehlubnemi świadectwami, po
szukuje umieszczenia do starszych panie
nek na wsi. Bliższa wiadomość n W. pani 
Sieńkiewlcz. ul. Strzelecka 1 7 •© J. M. 

nauczycielka Tarnopol.
2687 2 —8

Suka legawa 2595 1—3

rasy angielskiej, biała z żółtemi płatkmi, duża, zginęła 11 
Listopada. Rzetelny znalazca raczy takową odesłać do obsza
ru dworskiego w Czarnuszowicach lub też pisemnie tenże 
obszar uw.adomić pod adresem: Czarnuszowioe ost. poczta

Gaje pod Lwowem, gdzie otrzyma odpowiednią nagrodę.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć sta: ego, bo od 80 lat Istniejącego środka którym jest

D r .  F r y d .  l i e n g l e l  a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka 
nam danego. Balsam Urzozowy dr. Fryd. Gengiela
ministerjum, a prof. d med. Raepi, prokurator uniwersytetu _______ , . ________„_____
w I  ndjaie i w i ezczególn,e go zalecają. Balsam ten uzyskuje sie za pomocą postępowania 
cbemi r go które od lat 80 nic uległo żadnej zmianie, nadaje md własność"usuwania sta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sie młodzieńcza 
Świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerw cflirma, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kok , światy i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzozowego : (Ar. 1* 5 0  za dzbanuszek, 

Ręce które po nzyciu Balsamu brzozowego zyskują nhdzwyceajna delikatność, konser
U ^ O .C K E lf lE ,  doza 6 0  e t„  i D r .  

L J E G ć lI £ L A  B Y D Ł A  B L N Z O L , za sztukę c t .  6 0  i  3 5 .  2869 6-?
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra

kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast. M ali apt., w Tarao- 
w i; a Mejryi.ego Adlera, w Iielsku n Alfr, Blumenthala i w drogueiji A. h »«»

D r .  €1. J a e g e r a

(fab ry k a  W ilh  B o n g era  S jn ó w )

2568

w magazynie Schayerów we Lwowie
N o w e  f l l u « t r o w a « e  c e H a l k t  a a  i ą d a n l e  f r a n c o .

>W X X K X N X X X X H X i H W X X K X X X X X X >

Jan Dutkiewicz
w e L w ow ie , ul. K ra ko w ska  l. 2, dom W go Wallacha.

N ow o o tw o rzo n y  lian rie l
papierów, przyborów do pisania, rysowania i malo
wania, ksiąg handlowych i gospodarskich, galan- 
terji, obrazów, ram do obrazów, bilety wizytowe 
litografowane i szybko prasowane. Wielki wybór 

kasetek listowych oraz

skład Herbaty chińskiej.
2476 10 10

Najnowne
J Flchus I szale koronko- 
! we, sznelowe i jedwabne, 

żaboty, półkoszulkl I 
krawatki

| po cenach możliwie nejniń- 
eeych polec* handel

M w a rd t  (c ld lliiig a

WE LWOWIE, 2689 

ulic* Hnłicka liczba 16.

Angielka i bona francuzka po
szukuje umieszczenia przez biu
ro Stow. Nauczycielek, Kraków 

1 F ranciszkańska.
2698 1—2

Jdpowied.daJny -edai-or: W « e l« W  M ofitnW ffM .
• X X X X  a X X  H X X X X K X X X X X X X t! XM X 1

Papier Braoi Fijełkowskieh s Białej.

Zarządzca
e k o n o m ic z n y ,

m łody  człow iek, obznajom iony 
g ru n to w n ie  z w szelk iem i g a łęz ia 
m i gospodarczem i, lasow ośoią, g o 
rzelnią eto. z bardzo  dobrem i re 
ferencjam i, ohce * m ien ić  poeadę 
z w iosną. N * żądan ie  z łoży  k a u 
cję. Ł ask aw e  o fe r ty  p o i  ‘R oln ik . 

poste  re s ta n te  M ila ty n  now y.
2583 6 - 6

S ie  ttlobenwelt.
311uftiirtc ^eituttg ftir (Eoilctte 

un& fjanbaibcitcn.

€ n t t ) 3 ( t  jS l^ r li tń  ń b e r  3000  2 Ib b U & u n g e n
POM Tollrttff- — — 6ati6ijrbaitłti»
l ł  L 'c i la g  en  mlf 350 fdm łfin iu llrrn  un& 2Ru 

Dorjrld^ttutiijci? ."Su bcjicfuMi burrfł allc 
tiditMungm u. poil«iniłnhfn ( Ńtgs.  ̂KaMlog Zlr 
3H L' ). p-ó<V,H'iniir.tucrn ijrańs u. franco bci bet. 
(Zipsbiiiau y c c l i n  U>łcu Iy0Jpernga(fe3,

Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarządaoa: Walenty Hodak.


